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Od W ydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco
w ą i miejscową przyjmuje tylko Admi
nistracya Nowej Reform y  w Krakowie, i 
agencye wymienione w nagłówku dziennika.

Nowi prenum eratorzy „N. Reform y” otrzymają 
b e z p ł a t n i e  początek drukującej się obecnie 
powieści Rawity p t. „0  h a r c y  z,y“ .

Od Rcdakeyi.

Po ukończeniu druktmcej się obecuie 
powieści Fr. R a w i t y  „Charcyzyu, która 
o ile wiemy, wzbudziła zainteresowanie 
czytelników, zamieścimy w fęjletonie nie
zwykle zaunujący Pamiętnik więźnia 
szlysee(bup8kieg0 “, pióra Bronisława 
S z w a r c a ,  skazanego przez rząd rosyj
ski w 18o2 r. na karę śmierci, zamie
nioną następnie na dożywotnie ciężkie 
więzienie.

Następnie drukować będziemy powieśó 
najznakomitszej z powieściopisarek na
szych Elizy, O r z e s z k o w e j  p t. „Owa 
bieguny”.

Otrzymaliśmy wyłączne na Galicyę pra
wo przekładu na język polski sensacyjne) 
powieści jednego z pierwszorzędnych pi
sarzy francuskich Jules L e m a i t r e ’a p. t. 
„Królowie” (Les Eois). Zarówno treść 
osnuta na tle prądów nowoczesnych, wci
skających się nawet w sfery dynastyczne, 
jak śmiały pomysł autora, przenoszącego 
się fantazyą w rok 19U0, nadają powie
ści tej niezwykłe i ciekawe piętno.

W fejletonie drugim, jak dotąd, zamie
szczać będziemy prace obcych wybitniej
szych autorów, sprawozdana z ruchu 
naukowego, literackiego i artystycznego

Początek pomieści „Charcyzy” nowi 
prenumerator- wie otrzymają w osobnej 
odb.toe bezpłatnie.

prenum eratorów rocznych, półrocznych i kwartal
nych, zarówno dawniejszych jak i nowych, otrzy
ma za nadesłaniem: miejscowi 30  centów, zamiej
scowi 5 0  centów

Pożary i Zgliszcza,
powieść 2 tomową, osnutą na tle powstania s ty 
czniowego, w nandlu księgarskim wyczerpaną, 
znakomitej a znanej autorki, piszącej pod pseu
donimem Ż m o g a s.

Prem ium  to rozesłane zostanie w drugiej po
łowie miesiąca stycznia.

Chcąc, aby każdy z naszych pienum eratorów 
cenne to premium otrzymał, postanowiliśmy ró
wnież prenum eratorom  stałym miesięcznym przy 
końcu pierwszego kwartału takowe wysłać pod 
warunkami powyższtmi.

Na podstawie zawartej umowy z księgainią Al- 
tenberga we Lw ow ie, mogą prenumeratorowie 
nasi otrzymać następujące dzieła po cenach zni
żonych :

„Grażyna", z 5 illustracyami J . Kossaka, w 
ozdobnej oprawie za 2 złr. 60 ct (już z prze
syłką).

„Konrad Wallenrod", z 7 illustracyami J. Kos
saka, w ozdobnej oprawie za 3 złr. 20 ct. (już 
z przesyłką).

„Antologia ooca", wybór najcelniejszych utwo
rów poetów światowych z 20 portretam i, w ozdo
bnej oprawie, za 4 złr. 75 ct. (z przesyłką)

Zamówienia wraz z należytośeią przesyłać na 
leży wprost ao A am inistracyi N . Reformy.

Prenum eratorowie N. Reformy  abonować mo
gą po cenie jedynie dla nich zniżonej:

, .Śmigus", illustrowane czasopismo humory
styczne, wychodzące we Lwowie od lat ośmiu, 
dwa razy miesięcżnie (1 i 15-go), odznaczające 
się prawdziwym humorem i wybornemi lllustra- 
cyami, wykonanemi przez naiznakomistszych :.r- 
tystów polskich i zagranicznych. Przedpłata zni
żona wynosi kwartalnie 90 ct. (zam. 1'20), pół
rocznie 1 8 0  (zam. 2 40), rocznie 3 60 (zam. 
4-80).

„Nowe Wody", dwutygodnik illustrowany dla 
kobiet, zawierający raz na miesiąc tablicę kroju 
za 1 złr. 20 ct. kwartalnie.

Od Administracyi.

Premium powieściowe dla prenumeratorów 
„Nowej Reformy". Każdy z naszych szanownych

  1 --
K ra k ó w ,  3 stycznia.

W  przemówieniu do generałów niemieckich 
oświadczył cesarz W i l h e l m  podczas przyjęcia 
noworocznego, że zamierzoną reformę wojskową 
uważa za m i l i t a r n ą  i p o l i t y c z n ą  k o n i e 
c z n o ś ć ,  że on. cesarz, nie odstąpi od postula
tów w projekcie wojskowym zawartych i spo
dziewa się, że projekt ten zdobywać sobie będzie 
coraz szersze kuło zwolenników. W edle wiadomo
ści, podanych nadto przez dziennik hauiburskie, 
miął się cesarz wyrazić, „że n i e  z n i e s i e ,  aby 
oficerzy oponowali reformie wujskowej”, — a 
Koln. Ztg. zamieszcza wiadomość, że cesarz miał 
wspomnieć o ewentualnem r o z w i ą z a n i u  p a r  
1 i m e n t u ,  w razie gdyby projekt ustawy woj
skowej nie zyskał w nim większości.

Wobec zdecydowanego stanowiska, jakie cesarz 
Wilhelm zajał w sprawie projektu reformy woj
skowej, nie ulega wątpliwości, że rzud rzeszy

niemieckiej upornie obstawać będzie przy wszyst
kich postulatach swego przedłożenia i że p rze
prowadzić j ) będzie chciał za wszelką cenę, uży
wając wszelkich sprężyn i' motorów, jakiemi roz
porządza machina rządowa. Przyjęcie projektu 
wojskowego, lub jego odrzucenie przez parlam ent, 
będzie więc niechybni- * k w e s t y ą  g a b i n e 
t o w ą  która w pierws^„T^jf,wem stadyum zakoń
czyć sie może rozwiązani! m parlamentu, a której 
ostateczne załatwienie zależeć będzie od wyniku 
nowych wyborów- N i e  j e s t  j e d n a k  w y k l u 
c z o n ą  e w o n t t i a l n o ś ć .  ż e  w y b o r y  t e  w y 
p a d n ą  d l a  p r o j e k t u  r z ą d o w e g o  n i e p o 
m y ś l n i e ,  a wtedy gabinet bidzie musiał z tego 
faktu wysnuć dalsze dla siebie konsekweneye.

W państwie konstyt.ucyńiein, a takiem prze
cież są Niemcy, w wypadkach tego rodzaju p o- 
w i u i e n  b e z  w ą t p i e n i a  g a b i n e t  p o d a ć  
s i ę d o d y m i s y i ,  a miejsce jego zająć inny, 
którego członkowie podzie!aliby polityczne po
glądy parlam entu. Ozy w Niemczech rzeczy taki 
właśnie obrót wezmą, przepowiadać nie chcemy, 
twierdzimy jedynie, że dymisya gabinetu jesl w 
tym razie w r ó w n e  j m i e r z e  możliwą, jak 
rozwiązanie parlam entu. Gabinet jest bądź-co- 
bądź ciałem ruchom em ; jnoże ktoś być dzisiaj 
ministrem — jutro zasiąść na ławie poselskiej 
i współdziałać z reprezentacyą państwa, jako jej 
członek, hie mający z rządem nic wspólnego. 
Ostatecznie więc nie można hrać za złe mini
strowi jeśli cał<j siłą i mocą broni przedłożenia 
rządow ego; nie będzie to ubliżało jego osobie i 
obywatelskiemu honorowi, jeśli ustępując wobec 
zdecydowanej opozycyi parlam entarnej, poda się 
do dynrsyi i stanie w szeregach obywatelskich 
do dalszej pracy.

Innym  natomiast czynuikiem w państwie kon- 
stytucyjnem z monarchiczną formą rządu jest 

korona-1. Jestto czynnik s t a ł y  przedewszyst- 
kiem, nie zależny ud usposobienia reprezentacyi 
państwa, nie zmieniający się wobec słabszych 
lub silniejszych prądów politycznych. Z natury 
rzeczy więc wynika, że co przystoi ministrowi, 
który każdej chwili ze stanowiska swego ustąpić 
może, to nie przystoi monarsze konstytucyjnego 
państwa, który z postępowania swego nie może 
takich samych, jak jego minister, wysnuć dla siebie
rjistępstw  T & ■

Apodyktyczność więc, z jaką cesarz W ilhelm 
wyraził swoje poglądy w spławie prujektu woj
skowego, zadziwiać, ba nawet zdumiewać musi 
każdego zwolennika konsiytucyi, rzetelnie pojętej 
i chętnie, bez zastrzeżeń wykonywanej. Spytajmy 
się bowiem, jak ułożą się stosunki między cesa
rzem W ilhelmem, a reprezentacyą państwa, jeźli 
ona upornie stanie w opozycyi wobec projektu 
reformy wojskowej, a tern samem wobec opinii 
korony? Ostatecznie, po jednem  lub choćby dru- 
g  em rozwiązanin parlamentu, może zajść ko
nieczność ustąpienia gabinetu. Ale cesarz w ta
kim razie nie ustąpi i albo będzie musiał zmie
nić swoic poglądy, aby dostroić się do opinii 
powszechnej, albo odwrót swój pokryć milczeniem 
dającem jednak do zrozumienia, że reprezenta- 
cya państwa działa wbrew inteneyom korony. 
W jednym  i drugim wypadku wycnodzi korona 
ze szwankiem, na który najniepotrzebniej się na 
rażoła.

Ozy cesarz W ilhelm działał z własnego na
tchnienia, stając w tak jawnej opozycyi wobec 
panującej w całem państwie o p in ii. ezv zaczer
pnął natchnienia od swych najbliższych, a wobec 
parlamentu odpowiedzialnych doradców, to nie 
polepszy sprawy, w której stanął obronie, a jest 
rzeczą pewną, że wystąpieniem swojem stworzył 
precedens i dla korony, jako takiej, i dla parla
mentu co najmniej bardzo kłopotliwy.

wadzenie systematycznej gospodarki i oględne 
szafowanie groszem publicznym, aby usunąć nie
dobór gdyż ludność jest tak przeciążona podat
kami, że każde dalsze obciążenie mogłoby spowo
dować przesilenie finansowe.

Dalej poruszono sprawę oględnego wprowadze
nia w życie inwestycyj. któreby raczej prywatnym 
przedsiębiorcom oddać należało, pobudkę prze
prowadzenia lepszej kanabzacyi. domagano się 
aby prezydent wykonywał ściślejszą kontrolę nad 
magistratem, a w końcu podniesiono zmianę or- 
dynacyi wyborczej, tak. aby wybierano także za
stępców radnych, aby w razie ustąpienia lub 
śmierci kogoś z Rady, luka natychmiast została 
zapełniona.

L w ó w , 2 stycznia.
(Ruch przedwyborczy.)

(71) Nikt nie przypuszczał, aby utworzeniesię „ko
mitetu obywatelskiego1, który wziął sobie za za
danie przeprowadzenie wyborów do rady miasta, 
skupiło w sobie cały ruch wyborczy, aby rozmai
te partye i partyjki, zrzekły się samodzielnej agi- 
tacyi; to też nikogo nie zdziwiło utworzenie się 
drugiego komitetu pod nazwą „powszechnego” . 
Oó jednak w tej akcyi jest osobliwszego, to to, 
że widocznie ogół wyborców przyszedł do prze
konania, że korzystniejszą jest prywatna inieyaty- 
wa grupy jednostek o równych przekonaniach, 
które się zwiążą w komitet, niż gorsząca zabaw
ka, zwana wyborem komitetu przez walDe zgro
madzenie wybo:ców, gdzie najrozmaitsze indywi
dua dopuszczały się scen, nie licujących wcale z 
godnością stolicy. Że przekonanie takie wśród o- 
gólu pows'ało. dowodem, że zarówno już ukon
stytuowany „komitet obywatelski- , jak „komitet 
powszechny” i trzeci, którego zebranie na jutro 
zapowiedziauem zostało, „kumitet właścicieli real
ności”, są ściśle wziąwszy komitetami samozwań- 
czemi. bo powstały nie z wyboru, ale z porozu- 
mieuia się ludzi jednych przekonań, którzy wy- 
stępili z prywatną inieyatywą do akcyi przedwy
borczej.

Dziś odbyło się, wieczorem zebranie drugiego 
z wymienionych trzech komitetów tj. „powsze
chnego”. Przewodniczył aptekarz p W e w i ó r- 
s k i w zastępstwie prof. dra Rosjkowskiog któ
ry, vryłtmiiry-prżewdihiicząo/id komitetu, zmuszo
ny był. z powodu wyjazdu do Warszawy, ^.rezy
gnować z tej godności.

Odczytano następnie list p. Apolinarego S t o- 
k o w s k i e g o ,  który zrezygnował z członka ko
mitetu powszechnego a ze swej strony zapropo
nował połączenie komitetów „obywatelskiego” i 
„powszechnego”.

Następnie sekretarz komitetu dr. O b m i ń s k i  
zdawał sprawę z dotychczasowej akcyi komitetu 
wykonawczego, przyczem zauważył, że postano
wiono przedłożyć program  komitetu walnemu 
zgromadzeniu wyborców, jednak dla zapobieżenia 
temu, aby nie wcisnęły się na zebranie żywioły 
polujące tylko na skandal, postanowiono wyda 
wać imienne zaproszenia wyborcom.

Program  odczytany następnie przez sekrptarza 
wywołał niezbyt ożywioną dyskusyę

Podniesiono w niin cały szereg spraw miej
skich, które przeprowadzić nowa rada powinna, 
między innemi utworzenie „rady ubogich”, wpro-

Sprawy krajowe.
l o t  ó w ,  2  stycznia.

(S.) Na dzisiejszej sesyi przystąpił "Wydział 
krajowy do rozdania stypendyów wakujących w 
roku szkolnym bieżącym w tych fundacyach sty- 
peńdyjnych, w których W ydział krajowy z mocy 
ich statutów jest uprawnionym do nadawania 
stypendyów, bez obowiązku wysłuchania propo- 
zycyj różnych przez fnndatorów poszczególnych 
fundacyj ustanowionych osób, jako to kuratorów, 
członków rodziny fundatora itp.

Ogółem wpłynęło w bieżącym roku 2121 po
dań o stypendya, a wakowało 109.

Ogólna kwota rozdanych w roku bieżącym 
przez W ydział krajowy stypendyów naukowych 
wynosi 23.828 złr. 50 ct., a rozkłada się ta su
ma w teD sposób, iż słuąfiacze uniwersytetu 
lwowskiego, którzy obecnie ptypendya otrzymali, 
pobiorą w roku bieżącym s& olnym  4972 złr 50 
ct., słuchacze uniwersytetu Jagiellońskiego' 5622 
złr. 50 ct.. słuchacze szkoły politechnicznej we 
Lwowie kwotę 1072 złr 50 ct., uczniowie szko
ły sztuk pięknych w Krakowi® kwotę 1310 złr., 
uczniowie wyzszej szkoły przemysłowej w K ra
kowie kwotę 357 złr. 50 ct. Na wyższą szkołę 
rolniczą w Dublan<»ch przypadło jedno stypen- 
dyum w kwocie 100 złr., sa  średnią szkołę rol- 
uicz* w Czernichowie 5 stypendyów po 125 złr.. 
razem więc kwota; 625 złr.. na szkołę weteryaa- 
ryi we Lwowie p duo stypeudynm w kwocie 
157 złr. 50 ct., na wszystkie gimnazya, szkoły 
realne i szkoły ludowe przypadła kwota 9610 
złr. 50 ct.

Puzostają nadto jeszcze do rozdania stypendya 
z następujących fundacyj, co do których listy 
fundacyjne zastrzegły prawo p.oponowania kan
dydatów innym osobom, gdzie więc Wydział kra
jowy może przystąpić do nadania, gdy osoby u- 
prawnione propozycye swoje przedłużą. Należą 
tu : fundacya ś. p. Barczewskiego, gdzie nu je
dno stypendyum ma prawo proponować siostra 
fundatura; dalej stypendya z fundcyi ś. p. Ko- 
rzelińskiej, Kruszewski! j, Słapów, Stupnickich i 
Jankowskich i Trojanowskiego.

W reszcie listy fundacyjne zastrzegły w nastę
pujących fundacyach prawo rozdawnictwa dU o- 
sób z rodziuy fundatorów lub krewnych I funda- 
cyi Joela Biera, ś. p. Bodziocha, Agenora hr.

C H A R C Y Z Y .
Powieść historyczna z drugiej połowy X V III wieku.

Napisał

JP r .  R  a w  Ł t a .

23 (Ciąg dalszy )
Szełest wyczekiwał aż się uspokoi wszystko.
— Jest tu pośród nas jeden, który i na czaj

kach chadzał i w stepie nieraz z Tatarzynem po
rywał się za bary i Lachów nieraz już za czuby 
bierał...

Półkołem majdanu przeleciał' raźny, głośny 
okrzyk:

—  H ura! hura ha-ha...
Echo podchwytywało ostatnie zgłoski i od lasu 

odbijało ha. ha, ha...
— Czy chcecie M aksyma? — spytał.
— C hcem y! Chcemy ! Niech prow adzi! — ode

zwano się ze wszystkich stron.
Poleciały czapki do góry, a echa leśne powta

rzały uporczyw ie:
—  W adzi.. wadzi... wadzi.
Kiedy się nieco uspokoiło, wyjechał przodem 

Maksym, przed szeregiem stanął, czapkę zdjął:
—  Dziękuję wam panowie towarzystwo za cześć 

i za s ław ę! —  zawołał.
Ukłonił 6ię czapką z konia po kilkakroć w różne 

strony.
— Niech prow adzi! Niech prow adzi! — wo

łała cała wataha.
A za nią powtarzały echa:
— N ie c h .. wadzi... niech wadzi...
Szełest znowu skinął do kupki konnej, stoją 

cej w środku m adam i.
Błysnęły w ręku litawry , dźwięczał głos ich 

piskliwie, zahuczał bęben, a nad ową gromadą 
jeźdźców zaszeleściła chorągiew, pod którą i w imię 
której miał watażka walczyć.

W iatr poranny frunął, rozwinął chorągiew i fnr- 
ezał nią głośno. Na razie nie można było rozpo 
znać co to za chorągiew : na tle różowem migały 
jakieś plamy czarne, — był to orzeł dwugłowy na

óiowem  polu, dar przyjaciół, godło, pod którem

uprzejmy sąsiad zwoływał włóczęgów i charcy- 
zów do rozdmuchania pożaru w cudzej chacie...

Pod tą chorągwią stał bez czapki watażka, 
świeżo obrany, obok niego Szełest. Bandurka 
i gromadka „mołodykow" do asystencyi atama- 
nowi, a łukiem ciągnąły się ozeiegi ochotników, 
oczajduszów bez domu i rodziny, gotowych na 
rzezie i mordy, pomrukujący niecierpliwością.

Na czoło tego orszaku wysunął się Szełest, 
trzymając piernacz w ręku.

— Panie atamanie ! — zawołał. — kiedy cię 
sławne nasze „towarystwo” na starszego wybrało, 
a Najjaśniejsza carowa mianowała cię pułkowni
kiem, weź-że ten piernacz, znak godności pułko- 
wniczuj i prowadź „mołojców” gdzie twoja wola

Przy tych słowach wręczył Maksymow, pier
nacz.

Znowu powietrze zatrzęsło się od krzyków, 
a czapki poleciały do góry.

Rród różnej mięszaniny głosow, odbiiały się 
tylko wyraźnie słow a:

— Prowadź! Prowadź!
Maksym wziął z rąk Szełesta piernacz, pud- 

niósł go wysoko do góry, coś krzyknął niewy
raźnie, znak jakiś w powietrzu piernaczem tak 
energicznie zrobił, że się aż pióra zatrzęsły i za
m igotały ; w tej chwili łuk watahi rozłamy wać się 
począł na dwie połowy, a jednogłośnie odezwały 
się litawry, zahuczały bębny, zamigotały spisy, 
i przednie ramię wysuwać się poczęło ku drodze.

Maksym nałożywszy ciapkę, ruszył na czoło; 
za nim i obok niego kupą jechali Szełest, Ban- 
durka i „mołodyki- — straż przyboczna ataman, — 
a nad ich głowami szeleściła chorągiew z orłem 
dwugłowym, tajemny dar z polecenia „Najjaśniej
szej aliantki R zpltej”...

VIII.
Gruchnęła wieść po całej Ukrainie, że się 

„chłopstwo” ruszyło .. Głośno mówiono o mani
feście carowej moskiewskiej, którym się watażko
wie zbójeckich oddziałów zasłaniają, o jakiejś cho
rągwi, pod którą walczą, a tymczasem powstał 
zamęt nie do opisania: szlachta i żydzi uciekali 
gromadami z południowych powiatów wojewódz
twa Kijowskiego i Bracławskiego. jedni chronili

się do Humania, który uchodził za warownię do
brze obsadzoną i mocną, inni do Winnicy i Bra- 
cławia. Od Ozehrynia, Czerkas, Smiły, Moszeń 
ciągnęły tłumy, roznosząc przekleństwa i postrach.

Chwila to była tem straszniejsza i cięższa, że 
wszystko, co było lepszego, przystąpiło do kon- 
federacyi Barskiej - - starcy tylko, kobiety i dzieci 
w domu zostały.

A tymczasem gwałtowna fala przybierała co
raz bardziej, postrachem, pożogą, morderstwem, 
grabieżą coraz szerszy promień obejmując. Z nst 
do ust podawano sobie nazwiska watażków — Że
leźniaka, Szełesta, Bondarenkę, Szwaczkę...

Tak więc z jednej strony gospodarzyła czerń 
chciwa rabunku, dzika, nieświadoma innego celu 
oprócz grabieży, innej walki... oprócz rzezi; z d ru 
giej gospodarzyli Kreczetnikowy, W eismany, Re- 
pniny, Braniccy, intrygując lub walcząc otwar
cie przeciwko lepszej części narodu, oburzonego 
popełnianemi nad nim gwałtam i kupionych przy
jaciół i „rabów” Najjaśniejszej aliantki.

Wiadomości o ruchach watahy Żeleźniaka o
tyle tylko bywały prawdziwe, o ile dotyczyły 
grabieży i mordów, dokonywanych przez niego, 
ale o kierunku w jakim iść zamierzał, nikt ni
gdy na pewno nie wiedział. Działo się to z tej
racyi, że żydzi przystępu do niego nie mieli, a
próżniacza i rozzuchwalona część chłopstwa, ko
piąca się koło śmiałego watażki, mało intereso
wała się tem w jaką stronę ją poprowadzą, pe
wną będąc, że wszędzie znajdzie żer dla siebie.

Nowomianowany pułkownik w ciągu niespełna 
dwóch tygodni odwiedził Czerkasy, Moszny, Śrui- 
łę, powiększając po drodze przemocą lob namo
wą watahę swoją, z i którą zagonami wlokły sję 
kupy włóczęgów, napół o d  iane, uzbrojone w ko-  
ły tylko, spędzając w ręce Maksyma przestraszo
nych żydów i szlachtę z okolicy plądrowanej.

Obóz hajdamacki powiększ ił się z dniem każdym 
a pijany krwią i gorzałką posuwał się w głąb 
Ukrainy.

Do Janówki coraz groźniejsze dochodziły wie
ści. Kobiety były zupełnie prawie bez obrony, 
bo kilkonastoletniego wyrostka Jurka nie można 
było jeszcze rachować na sery o. Zresztą, cóżby 
on sam jadcu zrobił? Wojska polskiego na Ukrai

nie nie było. Tu i ówdzie w dalekich promie
niach stału po kilka chorągwi dragońskich, o 
ctórych działalności nie było jednak żadnych po
cieszających wieści. Lii zono najwięcej na Hu 
mań. Obiegały nawet pogłoski, że półtora tysią
ca nadwornych kozaków Potockiego Mladanowicz 
iuż wysłał przeciwko hajdamakom... ale pewności 
nie było żadnej.

Takiem życiem bez pewnego jutra żył także 
dwór w Janowce. Było to tem cięższe, że po
głoski te krzyżowały się bezustannie, jedna d ru 
gą kasując.

W  oczekiwaniu tedy owej niewiadomej grozy, 
która wisiała nad głowami mieszkańców Jaaów - 
ki, podstarości wypędzić kazał w lasy i czahiry  
bydło i korne, a co kosztowniejsze sprzęty do
mowe stały uDakowane i gotowe do włożenia na 
wozy każdej chwili, ażeby razem z ludźmi jechać 
gdzie oczy poniosą. Tymczasem nasłuchiwano 
pilnie, zkąd nadlecą e^ha trwogi ażeby do nich 
bezpieczeństwo swego życia przystosować.

W takiem samem położenia był także arendarz 
janowiecki Salomon z całą rodziną.

Odległość watahi Żeleźniaka od Bohusławia 
kilka mil tylko wynosiła. Wiedziano, że po roz
gromię Czerkas i Śmiły stanął obozem w- Czer
wonym jarze i od kilku dni ucztuje zapamiętale, 
spijając antałki małmazyi, wina i gorzałki, zrabo
wane w piwnicach szlacheckich, ale w jaką stronę 
z Czerwonego jaru ruszy się — nikt się nie do
myślał nawet.. Dwie drogi miał przed sobą: na 
południe do Hum ania i na północ do Białej Cer
kwi. Już samo wybranie tych punktów świad
czyło, że watażka wzmógł się w siły i dąży do 
zdobycia mocnego zaczepnego stanowiska.

W chwili takiej niepewności, zaturkotał przed 
bram ą janowieckiego dworu wózek Salomona.

A rendarz był gościem zawsze nader pożądar 
nyrn, bo za pośrednictwem jego otrzymywały 
osamotnione kobiety wiązankę plotek i pogłosek, 
jakie w okolicy krążyły.

— Jakież tam nowiny panie arendarzu? — 
spytała Olszewska.

Żyd westchnął.
—  Nowiny ? Dobrych nie mu, a złe jeszcze 

mogę być....

—  Oóż przecie? Co mówią?
— A cóz!... „pan pułkownik” — rzekł pogardli

wie Salomon —  obozuje w półtora tysiąca na 
Czerwonym jarze, a co będzie... Bóg wie.

Odpowiedź ta nie zudowolniła pani Olszew
skiej.

—  Cóż zam yśla? Ludzie muszą coś przecie 
wi“dzieć?

—  Gadają to i owo.... Jedni mówią, że na 
H imari pójdzie, drudzy, że na Białą Cerkiew. 
Jeżeli pójdzie na H um ań., może nas minąć.

—  Oóż mamy robić? — spytała, patrząc pil
nie w twarz arendarzu.

—  Albo ja wiem.... Tymczasem siedzieć. Jeżeli 
dowiemy się, gdzie się rnszył... w teJy będziemy 
wiedzieli , w jaką stronę i nam dążyć trzeba,

Wiadomość ta, uspokoiła trochę Olszewską. ■
Salomon ciągnął d a le j:
—  A teraz d o k ą d  uciekać ? Można, jak raz, 

broń Boże, tem u przeklętemu charcyzowi - - przy 
tym wyrazie splunął — w ręce wpaść!

Olszewska przypomniała sooie, co Piotr Szele- 
piński i mąż mówili o Humaniu, o jego sile o- 
bronnei.

— Możcby do Humania... — wtrąciła.
— Roże uchowaj! — zaprotestował SalomoD 

gorąco — tam jeszcze gorzej, niż w Janowce. 
Jeżeli on ruszy się na Białą Cerkiew, wtenczas 
my do Humania, ale teraz? Teraz on dobrze 
wie, że wszyscy do Humania uciekają, on ich 
tam znajdzie akurat... Wun ma rozum —  zau
ważył po chwili, — wun iob) tak, jak l i s : spę
dza wszystkie kury do jednego kurnika, ażeby je  
łatwiej mógł wydusić. Wun wie, że sziachta 
zwozi tam wszystko, co nąa najlepszego... i myśli 
sohi»: niech zw ozi, łatwiej mi to zabrać w je d 
nem miejscu, niż szukać po wsiach i karczm ich.

Uwagi te były dość przekonywujące. Zdecydo
wano tedy, że trzeba zostać na miejscu i. cze
kać.

Czekano tedy.
A tymczasem Maksym upajał się własuem 

powodzeniem
(0. d. n.)
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G łuchow skiego, Hauera W ładysława i Maryi 
Jankowskiej, W aleryana Kwiatkowskiego, hr. Le- 
wickiego-Siemieóskiego, miasta Mikołajowa, Na 
wratila, Niezabitowskiej, Pacałowskiego, Rudolfa, 
Sauleufelza, Szlezingera, Strzałkowskiego, Hipolita 
Stupnickiego, '1’eodorowiczównej, dra Towarnickie- 
go, Warteresiewicza, A. R. Zawadzkiego, Ziętkie- 
wicza, Żebrowskiego. Kandydaci więc, którzy się 
podali o stypeudya z tych właśnie wymienionych 
fundacyj, muszą jeszcze wyczekiwać aktu nada
nia przez uprawnione do tego osoby.

Stypendya otrzymali na U n i w e r s y t e c i e  
k r a k o w s k i m :  W ydział prawniczy. Kulinow- 
oki Maryan I I  roku, z fundacyi E g:erskiego 200 
tłr., Neymanowski Zdzisław Jan  Mikołaj I roku 
k fundacyi Zawadzkiego 210 złr. (w miejsce ta
kiegoż 157 złr. 50 et.), Matakiewicz Antoni Au
gust Maksymilian I I  roku, z fundacyi Boznań- 
skiego 150 złr. w miejsce sypendyum z funda
cyi Pukalskiego, Jakescb Zygm unt Jan  IV roku. 
z fundacyi Żurakowskiego 210 złr. w miejsce 
stypendyum  z fundacji Głowińskiego 157 złr. 50 
e t, Rutkowski Jan  Rafał IV  roku, z fundacyi 
Głowińskiego 157 złr. 50 ct., Maciejewicz Anto
ni II  roku, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 
ci.. Bocheński Zygm unt Antoni I I I  roku, z fun
dacyi Głowińskiego 157 złr. 50 ct., Matoga Wi
told I I I  roku, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 
50 ct„ Baidel Franciszek I I I  roku, z fundacyi 
Głowińskiego 157 złr. 50 ct., Budyś M ichał An 
toni I  roku, z fundacji Głowińskiego 157 złr. 
50 c t

Wydział filozoficzny. Vopalka Bronisław Ce 
zar I  roku, z fundacyi Petryczyna 200 złr., W a- 
sung W ładysław Edward I I I  roku, z fundacyi 
Głowińskiego 210 złr. (miał z tejże fundacyi 157 
złr. 50 ct.), Grabowski Tadeusz Ludwik II roku, 
z fundacyi Łazowskiego 800 złr. o d  I I  p ó ł r o 
c z a , F lach  Józef I I  roku, z fundaoyi Głowiń
skiego 157 złr. 50 ct., Morawiecki Stefan I  ro
ku, z fundacyi Żurakowskiego 157 złr. 50 ct., 
Lebied^ki Jan  f  i |pt, z fundacyi Żurakowskiego 
157 złr. 50 c t

Wydz.az lekarski. Górnisiewicz Antoni Zy
gm unt V  roku z fundacyi Petryczyna 200 ztr. 
w miejsce stypendyum  niższego z fnndacyi Żu
rakowskiego, Mańkowski Sylwester Kazimierz V 
roku, z fnndacyi Zawadzkiego 210 złr. (w m iej
sce takiegoż na 157 złr. 50 ct.), Pierzchała Ka
zimierz IV  roku, z fundacyi Matczyńskiego 210 
złr. w miejsce takiegoż 157 złr. 50 ct., Masny 
Iguacy IV  roku, z fundacyi Spadwiriskiego 180 
złr. w miejoc* niższego stypendyum  z fuuduszn 
Boznariskiego, Wierzbicki Zygm unt Stanisław

G i m n a z y u m  I I I  K r a k ó w .  Ciszek F ran  
ciszek VI klasy, z fundacyi Pitonia 67 złr., Dziu 
rzyński Tadeusz IV klasy, z fundacyi Głowiu 
skiego 157 złr. 50 ct., Sinko Tadeusz V klasy, 
z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

G i m n a z y u m N o w y S ą c z .  Hadała Woj
ciech V II klasy, z fundacyi Głowińskiego 157 
złr. 50 ct.

G i m n a z y u m  B o c h n i a .  Jaw ień Jędrzej 
I I  klasy, z fundacyi Jarosławskiej 105 złr., Du- 
lian Jan  VI klasy, z fundacyi Głowińskiego 157
złr. 50 ct.

S z k o ł a  
W acław I I I  
złr. 50 ct. 

S z k o ł a

r e a l n a  w K r a k o w i e ,  
klasy, z fundacyi Zawadzkiego

Biliński 
157

r o l n i c z a  w

i

I

A dolf I  roku, z fundacyi Boznańskiego 150 złr. 
(m iał w gimnazyum stypendyum  z fuudacyi Pe
tryczyna), Krok Jakób V roku, z fundacyi Żura
kowskiego 210 złń w miejsce stypedyum Gło
wińskiego 157 złr 50 ct., Mazanek Jguacy V 
roku, z fundacyi Żurakowskiego 210 złr. w miej- 
cfc zakord. 157 e łr. 50 ct., Świątkowski Jan  IV 
roku, z fundaeyi Siemianowskich 200 złr. w miej
sce Głowińskiego 157 złr. 50 ct., W ernicki Ka
zimierz V roku, z fundacyi Zawadzkiego 157 złr. 
50 c l  (szlacheckie), Majewski Kazimierz II  ro
ku, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 c l , 
Majewski Tadeusz Kazimio^z IV roku, z funda
cyi zukordonowej 157 złr. 50 ct., Batko Józef 
I I I  roku, z fundacyi zakordonowej 167 złr 50 
ct., Karaś A ndrzej I I  roku z fundacyi zakordo
nowej 157 złr. 50 c t ,  Bednarski Adam V roku 
z fundacyi zakordonowej 157 złr. 50 ct., Świe- 
iaw ski Leon IV roku medycyny z fundacyi 
Głowińskiego 210 złr. w miejsce Głowińskiego 
157 złr. 50 c t

W y ż s z a  s z k o ł a  p r  z era ysło w a K r akó w. 
Bobrowski Rudolf III rokn mech., z fundacyi P e 
tryczyna 200 złr., Hoffman Teodor IV  roku bu
downictwa, z fundacy Głowińskiego 157 złr. 
50  ct.

G i m n a z y u m  św.  A n n y  K r a k ó w .  Nie- 
mentowski Stanisław V I klasy, z fundacyi P e
tryczyna 150 złr., Kowalikowski Jan  I I I  klasy 
łyfnndacyi Petryczyna 150 złr.T Madei .lan V  
Kfisy, z fundacyi Olszewskiego 140 złr., Gorz- 
kowski Bogdan I I  klasy, z fundacyi Zalchockiego 
115 złr. 50 c l

G i m n a z y u m  św.  J a c k a  K r a k ó w .  Hanu- 
siak W ładysław V II klasy, z fundacyi Głowiń
skiego 157 złr. 50 ct., Leonhard Stanisław V i 
klasy, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

C z e r n i c h o w i e .  
Michejda Franciszek I roku, z fundacyi Petry
czyna 125 złr., Gałecki Włodzimierz I I I  roku.

fundacyi Petryczyna 125 złr., Gródecki M ie
czysław I I  roku, z fundacyi Petryczyna 125 złr. 
Humnicki Zygmunt I I  roku, z fundacyi P etry 
czyna 125 złr., Skąpski Jan  I I I  roku, z funda
cyi Petryczyna 125 złr.

S z k o ł a  s z t u k  p i ę k n y c h  w K r a k o w i e .  
Żukowski Bronisław III roku, i  fundacyi Sierai 
radzkiego 110 złr., Saski Sylweryusz, z fundacyi 
Urbańskiego 600 złr.. Bębnowski Wacław, z fun
dacyi Urbańskiego 600 złr.

G i m n a z y u m  W a d o w i c e .  Ju ra  Andrzej 
V II I  klasy, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 
50 c t

G i m n a z y u m  T a r n ó w .  Passowicz Piotr 
V III klasy, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 
50 ct.

G i m n a z y u m  J a r o s ł a w .  Sokalski Wło
dzimierz V II klasy, z funduszu Głowińskiego 157 
złr 50 ct.

G i m n a z y u m  J a s ł o .  W odyński Władysław 
I I  klasy, z fundacyi Ryznerskiego 140 złr. (faini- 
lijue). Dembiński Aleksander I I  klasy, z funda
cyi Żalchockiego 115 złr. 50 ct., Kozłowski Lud
wik V III klasy, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 
50 ct.

II  g i m n a z y u m  w C i e s z y n i e .  Brzeski 
Jan  IV klasy, z fundacyi Pukalskiego 100 złr.

S z k o ł a  r e a l n a  w C i e s z y n i e .  Baselides 
Franciszek II  klasy, z funduszu Pukalsktego 
100 złr. (Dok. nast.)

„Sto k v it iv  funduszu welfickiego".
Jakby pod tchnieniem  „ s k a n d a l u  p a n a m -  

s K i e g o "  odżył w Niemczech skandal osnuty 
na tle zużytkowania funduszu welfickiego, jak o 
tern wczoraj w krótkości nadmieniliśmy.

Kilkudziesięciomilionowyskarb króla hanowerskie
go Jerzego, zagrabiony bezwstydnie przez rząd p lu 
ski, był, jak wiadomo, obfitem źródłem docho
dów, używanych przez tenże rząd ku tłumieniu 
wszelkich samodzielnych i konstytucyjnych idei. 
niemiłych dla terroryzm u pruskiego, tak dzielnie 
reprezentowanem u swojego czasu przez Bismar 
ka. Dzięki płynącym z tego zagrabionego mająt
ku .odsetkom, utrzymywał Bismark na żołdzie 
pro^kim całe rzesze urzęduikóvy, ministrów i dy
plomatów, hojnie pdpitrał 'redAkcye dzienmkow, 
za (.niezależne" uchodzących i t. p. Jeszcze za 
czasów Bismarka rozgłoszono, n» jakie to cele u- 
żywa rząd pruski funduszu welfickiego, —  poja
wiły się w tej sprawie interpelacye w parlameL 
cie, które Bismark zbył energiczną odpowiedzią, 
ie  dokumenty o użyciu tego funduszu zostały 
spalone. Okaznje się jeduak, że rząd nie był tak 
przezornym i że w archiwum jego znajdują się 
po dziś dzień kwity, świadczące o rozdawnictwie 
procentów z zagrabionego majątku króla J e 
rzego.

Dziennik socyalistyczny Yorwaerts znalazł do
stęp do tych arcyciekawych dokumentów; w ja
ki sposób, to jego rzecz. Dość na tern, że Yor
waerts ogłasza, w formie przejrzystej choć ogól
nikowej, osobistości i instytucye, które czerpały 
z funduszu welfickiego, powołując , się na sto 
kwitów, jakie ukrywać się m iją w tajnych archi
wach rządu pruskiego. Oto sżczegóły odkrycia 
socyalistycznego dziennika.

Kwity, oznaczone pierwszemi numerami od 1 
do 10 świadczą o żołdzie gadzinowym, wypłaco
nym w i e l k i m  d o s t o j n i k o m  r ó ż n y c h

p a ń s t w  jako to : „osobistości która miała po
wody do wdzięczności dla ślepego króla Jerze 
go, pewnemu ministrowi, o którego sławie wo 
jennei wszyscy mówili, pewnem u mężowi stanu 
południowych Niemiec, znanemu ze zmiennych 
przekonań politycznych, ministrowi wojny, które
go wojskowy talent równie dobrze był znany, 
jak podejrzywaną była jego działalność parlam en
tarna, ministrowi oświaty, który wsławił się pod- 
szczuwaniem jednych stronuictw przeciw drugim 
i t. p.

Kwity od num er-ikjjl do 18 pochodzą od g e -  
n e r a ł ó w ,  którzy z funduszu welfickiego otrzy
mywali gratyfikacye, — numerami od 19 do 21 
oznaczono kwity n a m i e s t n i k ó w ,  „z których 
jeden miał do czynienia z sądem karnym ", nu- 
mera 22 i 23 zawierają nazwiska g e n e r a ł ó w '  
k o m e n d e r u j ą c y c h  w południowych Niem 
czech.

Numera 34 do 36 noszą kwity, podpisane przez 
s ę d z i ó w ,  przewodniczących trybunałów. Hojnie 
zasilano r e d a k c y e  d z i e n n i k ó w  różnych kra
jów i stronnictw, gdyż kwity ich objęto dziesię
ciu numerami, od 37 do 47. Aliędzy temi znaj 
dują się dwa kw ty dzienników f r a n c u s k i c h ,  

czasów wyprzedzających bezpośrednio wybuch 
wojny niemiecko-fraucuskiej. Kwity z numerami 
od 47 do 71 świadczą o żołdzie, wypłaconym 

p a r 1 am  e n t a r z lĘ t  t o m p i e r w s z e j  r a n 
g i ."  Mianowicie kwit nr. 47 z datą 21 maja 
1868 opiewa na kłvotę 20.000 talarów, nr. 48 
na 1.000 talarów, wypłaconych pod datą 1 lipca 
1868 pewnemu hanowerskiemu, konserwatywne
mu posłowi i t. d

N um eram i od 72 do 81 objęto kwity u r z ę 
d n i k ó w  d w o r u  wyższej i niższej kategoryi. 
3ą tam także nazwiska k o b i e t ,  „które przy
czyniły się  do zwalczenia machiuacyj welfickich." 
Wreszcie powszechne zdziwienie wywołują tutaj 
trzy kwity z tą samą datą 21 czerwca 1886 r., 

których jeden na sumę 35.000 marek podpi 
sany przez w y s o k i e g o  u r z ę d n i k a  k r ó l a  
b a w a r s k i e g o  L u d w i k a  I I  drugi na 30 000 
marek od podobnej osobistości, jak  poprzednia, 
podczas gdy trzeci kwit świadczy o łapówce 
10.000 marek, wręczonej urzędnikowi niższej ran
gi z n a j b a r d z i e j  z a u f a u y c h  s f e r  króla 

udwika II.
N um era od 82 do 89 obejmują kwity l e k a 

r z y ,  od 90 do 92 d u s z p a s t e r z y  pewnej dy- 
sydenckiej katolickiej sekty, num era 93 do 95 
u r z ę d n i k ó w  p o l i c y i ,  numerem 96 ozna
czono kwit pewnego attache wojskowego przy 
zagranicznej ambasadzie, numerami 97, 98 i 99 
Kwity zwykłych a g e n t ó w  p r o w o k a c y j n y c h ,  
num erem  100 kwit 7 m  agenta prowokacyj- 

który przez kilku lat e. wił w JSzwajcaryi.

Koła polskiego i klubu Hohenwarta, którzy się 
godzą na program rządowy. Aby zarazem nie 
odsrręczyó klubu H obenw arta i konserwatywnej 
części Koła polskiego od przy mierzą z lewicą, 
wyjaśnia ten dziennik, że lewica jest w istocie 
swej p r a w d z i w i e  k o n s e r w a t y w n e m  
s t r o n n i c t w e m ,  a w końcu wzywając do za
niechania kwestyj politycznych, a na razie także 
kwestyj osobistych, zapowiada groźnie r o z w i ą 
z a n i e  R a d y  p a ń s t w a ,  gdyby rokowania pro
gramowe nie doprowadziły do pożądanego wy
niku.

lub kramarza" a pod 
otrzymał 2O.000 marek

nego
gdzie udawał szyukarza 
datą 11 listopada 1887 

funduszu welfickiego.
Go powie rząd pruski na te odkrycia, świad

czące o demoralizującej dział,lności jego poprze
dników, działalności, obejmującej wszystkie sfery 
mblicznego życia? Dotąd niezaprzeczouo z koin- 
łetentnej strony w sposób kategoryczny, czy do- 
rumenty przez dzienuik Yorwaerts ogłoszone są 
autentyczne, i iruduo będzie chyba udowodnić 
że są falsyfikatami.

Znaczącein jes? taAże, że dzienniki wiederiskie, 
uchodzące za organa lewicy parlam entarnej, z wi- 
docznem lekceważeniem wspominają o odkryciach 
dziennika Yorwaerts i doniosłość ich redukują 
do małoznaczących rozmiarów. lu n ą  miarę miały 
te same dzienniki dla „skandalu panainskiego", 
choć i w tym wypadku mają z niemniej „skan
daliczną" sprawą do czynienia.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  3 stycznia.

Hr. Taaffe zachorował i musiał położyć się do 
łóżka. To było przyczyną, że zaproszenie j>rze- 
wodników trzech stronuict.w zostało odłożone na 
środę. Z tej przerwy korzystają dzienuiki pólu- 
rzędowe, aby przemówić jeszcze raz do serca le
wicy i wezwać ją  do większej względem rządu 
przychylności. Montagsreoue zapewuia, że usiło
wania rządu skierowane są do tego, aby stron 
uictwu lewicy ułatwić wspólną pracę z członkami

Ze spraw ruskich.
W alne zgromadzenie „Narodnej Rady" uchwa

liło założyć C z a r n ą  k s i ę g ę ,  w której będą 
no owane ku wiecznej pamięci wszelkie krzywdy 
wyrządzane Rusinom. Na podstawie tejże uchwa 
ły W ydział „Narodnej Raay" wydał obecnie o- 
dezwę do ogółu Rusinów, aby nadsyłali zażalenia, 
opisy krzywd itd. na ręce iw ana Bełeja redakto
ra D iła , który je będzie wciągał w C z a r n ą  
k s i ę g ę .  Listy i uwiadomienia mają być praw 
dziwe i opatrzone podpisami, które na żądanie 
będą zachowane w tajemnicy.

Lwowskie Archiepurchialnyi Widomosty z d 
30 grudnia, ogłosiły podpisauą przez ks. m etro
politę i biskupów przemyskiego i stanisławow
skiego kureudę do duchowieństwa g r-k a t., zaka
zującą zarówuo księżom, jak i wszystkim wiernym 
prenum erowania i czytania czasopism K ar od 
Chliborob (oba radykalne), ja to też  Hałyckiej źiu- 
si „i innych tego samego ducha". Powołując się 
na swój obowjązek prowadzenia swych wiernycii 
owieczek na zdrową paszę duchowną, zakazują 
dwa pierwsze wyżwymieuione pisma za to, że 
„występują wrogo przeciw kościołowi i duchowień
stwu. Człowiek bez wiary stanie się zwierzęciem, 
i to dzikiem zwierzęciem, które nie ulęknie się 
żadnych środków', byle zaspokoić swe żądze".

tiułyckuja Buś, zdaniem kureudy, przewiniła 
tern, że „chociaż nie szerzy wprost zasad bezre- 
ligijnych i niemoralnych, ale chwali i wielbi szy- 
zmę w ogóle, a rosyjską w szczególności, wielbi 
osoby cerkwi rosyjskiej, które się sprzeniewierzy 
ły kościołowi katolickiemu i występuje niesłu
sznie przeciw katolickiej hierarchii duchownej".

Dlatego biskupi ruscy wzywają duchowieństwo, 
aby tych pism nie dopuszczało do rąk ludu, a 
nadto aby objaśniało go o zgubnych teudencyach, 
jakib te pUma szerzą. Skutek jak zwykle tej ku
reudy będzie teu, ze liczba prenum eratorów 
wzrośnie, jak wzrosła, gdy przed trzem a laty po 
raz pierwszy zakazał metropolita prenum erowania 
Czerwonej Musi, która w skutek tego zmieniła 
uazwę.

Wszystkie trzy ordynaryaty biskupie rozesłały 
ku wielsiemu zadowoleniu i radości moskalolilów 
osóluik do ruskiego duchowieństwa, w którym 
oświadczają się przeciw fonetyce, którą rząd za
mierza zaprowadzić w szkołach ruskich. Biskupi 
powiadają, że dotychczasowa pisownia ruska jest 
najzupełniej dobrą.

Z  powodu przemówienia Wekerlego.
W edług tradycyą uświęconego zwyczaju człon

kowie stronnictw a liberaluego czyli rządowego, 
bawiący w Budapeszcie, zgromadzili się w dzień 
X. Roku ,u  prezesa ministrów, aby mu złożyć 
pow.uszoWania, a zarazem rozwinąć swo.e p o g lą 
dy na sytuacyę polityczuą i zacieśnić węzły, ja 
kie łączą to stronnictwo z prezesem gabinetu, ja 
ko jego przewoan.kiein i kierownikiem rzeczy
wistym.

W odpowiedzi na przemówienie Jokaja prezes 
gabinetu Wekerle uzasadniał i wyjaśniał p ro
gram  gabinetu, który je s t zarazem program em  
sironuictwa liberalnego. W tych wyjaśnieniach 
ze szczególnym naciskiem mówił o tak zwanej 
Kościelno-pohtyczuej sprawie, zaręczając, że rząd 
pragnie ją  załatwić bez obrażania dogmatów ko
ścioła katolickiego, bacząc jedynie na potrzeby 
państwowe, rząd bowiem nietylko szanuje uczu
cia relig'jue, ale upatruje w uich bardzo zba
wienną dźwiguię życia publicznego, które na ety- 
czuych podstawach opierać się musi. Stanow 
czość, z jaką o tej sprawie wyrażał się Wekerle, 
świadczy, że rząd postanowił wystąpić energi
cznie przeciw agitacyom, jakie się już teraz za- 
czyuaią pojawiać w śaiecie  katolickim przeciw 
zamysłom rządu.

Druga sprawa, omawiana przez Wekcrlego, a

więcej interesująca jest sprawa narodowości n 
W ęgrzech, która w ostatnich czasach stała s 
niezwykle głośną i nie bez słusznej podstaw 
Co r?,ąd o niej myśli, pokazuje się z ustępu n 
w’y Wekerlego, który dla uzupełnienia wczor. 
szej relacyi nie zawadzi powtórzyć dosłownie 
Ustęp ten opiew a:

„Co się tyczy kwestyi narodowościowej, o no 
w program ie osobno nie wspomniano, bo sposó 
traktow ania jej musi być wspólnym dla każdegi 
stronnictwa i dla każdego polityka węgierskiego 

,Nie przeczę, że na tem polu w czasach naj 
nowszych pojawiły się pojedyńcze zjawiska, któ
rych obojętnie brać nie możemy, ale też nie po
winniśmy im przyznawać zbyt wielkiego znacze
nia, bo to byłoby tak samo wielkim błędem, jak 
zupełne ich ignorowanie. Niema państwa w Eu
ropie, w któremby mowa i oświata nareff 
i równouprawnienie obywatelskie bez różr,' 
dowości tak były ubezpieczone, jak u 
ubezpieczenia nie chcemy zmuie,szać. 
wiek ostrożnością i przezornością jedna 
libyśmy tę sprawę traktować, zawsze 
się powstrzymać od jednej rzecze, t. j. o. 
od ustawicznego wzmacniania, od zabezpiecz-, 
węgierskiej pohtyezuej cechy państwa i publiczne
go życia.

„Dla osiągnięcia tego celu użyjemy z wszelką 
surowością środków legalnych, jakich nam dostar
czają obowiązujące ustawy, aby stłumić wszelkie 
z powyż&zem zasaduiczem zadaniem sprzeczne 
i nieusprawiedliwione usiłowania, a jeżeliby wy
padło obawiać się jakichś zboczeń, wówczas nie 
zauiechainy postarać się o przyznanie nam środ
ków uadzwyczajuych.*

Groźba w tym ustępie zapowiedziana skiero
wana jest głównie przeciw południowym Słowia
nom i Rumunom. Czy te groźby zdołają powstrzy
mać rnch narodościowy. to rzecz wielce wątpliwa. 
Stanowczość rządu potrafi przez jakiś czas po
wstrzymywać objawy ruchu naiodowośuowego, 
ale tym sposobem nie zapobiegnie starciom, lecz 
przeciwnie jeszcze bardziej je zaostrzy.

Wyłączna i zbyt uciążliwa przewaga żywiołu 
madziarskiego nad inuemi narodami, gwałtowny 
prozelityzm rządu dla wzmocnienia madztaryzmu 

widoczną krzywdą innych narodów, skrępowa
nie wszelkiej swobody i niedopuszczanie wszelkich 
warunków, które są koniecinie potrzebne do pra
widłowego rozwoju narodowości, muszą wywoły
wać gorycz, której żadna surowość władzy me 
usuuie. Woluość polityczna, przyzuawana w kon- 
siytucyi bez zastrzeżeń w szystum  mieszkańcom bez 
różnicy wyznania i narodowości, gdyby była rze- 
teluie wykouywauą, usunęłaby wszelkie zatargi 
na polu narodowem, ale właśnie w tej mierze 
przedział między teoryą a praktyką jest rażący 

dotkliwy i w nim tkwi przyczyna zatargów. 
Trzeba usunąć przyczynę, a zuikną niemiłe 
skutki.

Z  Paryża.
Odpowiedź prezydenta republiki na nuworoczne 

życzenia nuneyusza F e  r  r a t y ,  złożone w im:e- 
niu ciała dyplomatycznego, zawierała obok kon- 
wencyonaluych zapewnień pokojowych jeden u- 
stęp, który zwrócił powszechną uwagę ze wzglę
du na wewnętrzne położenie "rancyi. C a r n o t  
zakończył swe przemówienie J.emi słowy: „W ię
żąc w trzeźay  pogląd narodu, który pielęgnuje 

kult honoru, praw a i prawdy, rząd republiki, na 
progu nadchodzącego nowego roku, spokojnie 
spogląda w przj szłość*.

Prezydent C a r n o t  chciał term słowy uspo
koić opinię publiczną co do dalszego przebiegu 
sprawy panamskicj, wj rażając przekonanie, że na
ród fraucuski przy swym zdrowj m rozsądku i 
swym trzeźwym na rzeczy poglądzie, nie dopu
ści do tego, aby spraw a ta miała się wyrodzić 
w większy jeszcze skandal i nadal zakłócać we
wnętrzny pokój republiki. Ale dzienuik1 nieprzy
chylne rządowi odpierają na to, że gdyby Lou- 
bet i Ribot posiadali istotnie jasny pogląd na rze
czy, to me byliby dopuścili i do tego, co już się 
stało i skandal panamski nie przybrał by rozmia
rów takich, jakie przybrał i nie mógłby się stać 
niebezpieczeństwem dla republiki.

Librę Parole podnosi nowy zarzut przeciwko 
Floquetowi a mianowicie twierdzi, że F 1 o q  u e t 
kazał wypłactć swemu osobistemu przyjacielowi, 
pewnem u Uosyaninowi, który jest obecnie współ
pracownikiem Now. Wręmta, 500.900. franków.

ZAPISKI LITERACKIE.
Męczennice XIX wieku.

(Dokończeni e.)
Znąjomość obcych języków i styl ładny, a przy- 

tem tak ogólnie rozpowszechnione fałszywe po
jęcie o zyskach, jakie dają tłómaczenia, podsuwa 
jej myśl pracy na polu literackiein. Frzełożywszy 
więc mało znane nowele Toepfera, zaczyna z rę- 
kopismem w ręku pielgrzymkę po redakcyach.

Jeżeli szukając zbytu na pudełka wiele znieść 
musiała przykrości, to wpadanie do tych nor cie
mnych, —  ja . je autor nazywa, — „pełnych 
dymu tytnniowego, pełnych gwaru nieznanych 
m ężczyzn, pełnych krzątania się kobiet, zatru
dnionych w redakcyi a przypatrujących się nie 
chętnum  okiem domniemanej współzawodniczce." 
równało się Danteiskiej wędrówce do kręgów 
piekielnych.

N ieśm iałą, świeżą dziewczynę oglądano cieka
w ie, przyczem „nie pojmowano widocznie, jak 
może obca i nieznana ubiegać się o ten zaro
bek.* „Gdzie niegdzie zapytywano ją wręcz —  
mówi p. Zagórski, — z czyjej przybywa poręki," 
nie otrzymawszy zaś zadawałniającej odpowiedzi, 
zwracano jej po dniach kilku uie rozwiązany 
wcale rękopism.

„Kobieta, najbardziej nawet utalentowana, — 
woła Peyrebrune w swoim Bas-bleu — może 
wtedy dopiero liczyć na powodzenie w dzienni
karstwie, g d y  n a m  j ą  n a r z u c i  m ę ż c z y 
z n a , — mąż czy kochanek cóż to kogo obcho
dzi !“

A utor po lsk i, piszący na szczęście pod inną 
jzerokością geograficzną , kończy jednak , iż Stef- 
cia po wędrówkach tych bolesnych przekonała 
się w reszcie: „że bez znajomych, bez poparcia, 
bez wpływowych przyjaciół nic zrobić nie zdoła 
w tym świecie. którego wrót strzegą: monopol i 
knmostwo."

Sm utne zaiste świadectwo wydaue prasie 
przez jednego z wtajemniczonych. Półtony i pół
cienie, jakich używa p. Zagórski, są wymowniej
sze prawie od jaskrawych barw Peyrebruue’a 
Konstatuj je zapatrywania obu autorów, streszcza
jąc j« objektywnie, bez względu na własne moje 
zdanie, zaznaczam, iż w edług nich, a szczególniej 
według Peyrebrune’a , który opisuje losy orygi- 
naluej, bardzo utalentowanej autorki, nie k o b ie- 
ty  nie dorosły do brania udziału w prasie, lecz 
prasa niedorosła do uszlachetniającego i uobycza- 
jającego ich wpływu.

Ale wróćmy do Stefci. W yzyskana finansowo 
a nakłaniana przez redaktora, „który przybierał 
ton ojcowski," do tłómaczenia więcej niż drasty
cznych utworów, otrząsa się dzięki wrodzonej go- 
dnośi i od podobnego zajęcia i, głodna już nieco, 
do nędzy doprow adzona, zaczyna gonitwę za p ra
cą, kierując się ogłoszeniami w Kuryerze.

Trafia więc ua miejsce nauczycielki, które mu
si w 24 godzin porzucić, trafia na malarza, pro
ponującego jej pozowanie do obrazów, wreszcie 
zaś, niedostatkiem zm uszona, przyjmuje obowią
zki dozorczyni w jakimś hotelu.

Oczerniona za ten krok rozpaczny przed ojcem, 
spotyka się z przekleństwem starego szlachcica. 
Uczciwej więc, a pragnącej tylko pracy i chleba, 
chleba nieopłaconego złam aniem  dumy, godności 
i czci własnej, rzuca społeczeństwo, zupełnie tak 
jak u P eyrebruuea, w twarz oszczerstw em ; za
miast wyciągnąć rękę pomocną, nurza czystą i 
nieskalaną w błocie własnej podłości. Zarówno 
w polskiem O własnych skrzydłach, jak we fran- 
cuskiem Bas-bleu, część wpływowa ogółu, ta od 
której los jej zależy, wola do kobiety: „Chcesz
pracy, chcesz uznania, pragniesz samoistnego by
tu! Zgoda; damy ci to wszystko, lecz składaj 
wzamian w daninie godność i imię niepokalane. 
Jeżeliś za dumna, lub za szlachetna na to, ustąp 
miejsca innym i giń z g łodu, skoro ci się podo
ba, przy doraowetn ognisku, którego nie będziesz 
miała czem rozgrzać. My, na polu działalności

pozadoraowej uszanować dotąd umiemy tylko 
mężczyznę. Jeśli więc będziesz się upierać przy 
egzysteucyi samoistnej, jeżeli będziesz nam wcho
dzić w drogę, winną czy uiewinuą w błocie uuu- 
rzainy."

W obu utworach przemawia społeczeństwo do tej, 
która się występku uczciwej pracy dopuściła, w obu, 
fraucuskun i polskim, kobieta, Z m i a ż d ż o n a  „okru
cieństwem świata", sięga po truciznę. W obu 
wreszcie, autor gwoli poczytuości i dusz czułych 
łagodzi ostatni akord, ow „policzek, wymierzony 
drętw iejącą ręką ofiary", w sposób, dla danego 
uaro ju  więcej zrozumiały. S jlvrrę, w Bas-bleu. 
ratuje i u wo7! za morza.., przyjaciel, bo takim 
stać się musi, ów Jose de M eyrac, skoro obłą
kany mąż Sylvero żyje; Stefcię p. Zagórskiego, 
sztywną już, zsiuiałą, obumarłą, przyprowadza do 
przytomności, wyłamawszy drzwi samobójczyni, 
dawny konkurent, który ślub z nią bierze.

Dwa trupy, to rzecz smu na, a chociaż praw
dziwa lecz zbyt pouura, by w kolach tkliwych 
czytelniczek podobać się mogła. Zm artw ychw sta
nie ich więc, to drobna koucesya od artystyczne
go założenia, ustępstwo, które dzięki idei przy
rodniej obu utworowr, uspakaja z góry czytelni 
ka— co do pizysztości nieszczęsnych bohaterek. 
Stefcia — znalazłszy męża — nigdy nie zazua 
już głodu Starania ukoło gospodarstwa każą jej 
zapomn.eć o doznanych zawodach, świat zaś, te
raz, gdy broni jej silny mężczyzna, pochyli przed 
nią głowę, jaao przed uczciwą i zacuą kobietą. 
Syivera p. Peyrebrune, uwolniona od widma 
śmierci głodowej, — „z chwilą, gdy ją  prasie 
narzuci mężczyzua, mąż, czy kochanek, co to ko
go obchodzi!" — zdoła zapewne przekonać świat, 
iż taleut jej rzeczywisty, świeży, a uieprzyjazue- 
mi warunkami i walką o chleb tłumiony, sk ar
bem jest dla literatury, skarbem, któremu dziś, 
gdy mężczyzua go gwarantuje, złoto i laury wszy
scy w daui przymoaą.

Nie chce, aby z powyższego zestawienia po
wieści wyuiąguął ktokolwiek wniosek iż poma

wiam utwór p. Zagórskiego o jakiekolwiek powi
nowactwo z ja8kiawą pracą Peyrebrune’a. Broń 
B oże! Najpierw Bus-bleu wyszm przed kilku 
miesiącami w Paryżu, O własnych skrzydłach 
zaś, drukowane było przed paru laty już w K u 
ryerze Wur. Jeżeli zestawiamy więc, —  to je- 
dyuie powinowactwo myśli, tożsamość idei, po
chwyconej przez obu autorów, trzymających rękę 
ua zywem tętnie swego narodu.

„Jeżeli powieść moja ochłodzi trochę zbytecz
ne ich (kobiety) zapały, —  tera lepiej!... — wo
ła  p. Zagórski- Nie będzie to już ksią*ka tylko, 
lecz dobry uczynek."

„Uby śmierć moja, —  woła Sylvere’a w ostat
niej swej godzinie, — odwróciła od nieszczęsuej 
drogi, którą ja  poszłam, te wszystkie ubogie i osa
motnione a uczciwe kobiety, którym  przj szłaby 
kiedykolwiek pokusa poświęcenia się literaturze." 
„Niech uczą się raczej prząść lub szyć aby w 
chwili n.eszczęścia miały chleb w pracy rąk. 
k cz  niech uciekają ze zgrozą od sztuki pisauia. 
Jeżeli bowiem będą one biedne i bez oparcia 
w świecie, da im ona tylko upokorzenia, szyder
stwo, hańbę lub męczarnie, stokroć od śmierci 
g o rsze !"

Cytaty te wystarczą chyba, aby wskazać, że 
obaj autorzy wytaczają akt oskarżenia przeciw 
społeczeństwu. P . Zagórski- del.katny, oględuy 
i sprawiedliwszy może, łagodzi go nacisk:em po- 
Jozouym na niedostateczne przygotowanie facho
we kobiet, Peyrebrune przeciwnie wzmacnia 
oskarżenie do siły policzka moraluego.

Sm utuem  jest zaiste rezultat tej brzmiącej wal
ki o równouprawnienie, która porwawszy rys.ące 
samym odgłosem surm  swych bojowych, osobne 
piętno wycisnęła na ostatniem ćwierć-wieczu. 
„Zbudzić drzemiące siły!* — wołano i zbudzono 
je, zapomniawszy, że tu nie o ż a r t lecz o życie 
chodzi; zbudzuuo, wetknąwszy w rękę, na pół 
jeszcze rozmarzonym tablice konstytucyjne, na któ
rych wyryto ich prawa. W zapale gorączki je
dnak zapomuiauo, że pismo to powikłane one

same sylabizować zaledwo umieją, że z pośród 
władców, mających strzedz praw owych, nieje
den zaniechał uauczyć się moralnego abecadle.

Przypuszczam, iż muszę być młodszym od obu 
autorów. Gdyby mi bowiem wolno było polem i
zować z nimi, rzuciłbym na sprawę tę garść opty
mistycznych prom ieni; powiedziałbym , i i  przy
szłość do śmiałych i wytrwałych należy, że po
konany w boju, w walce o byt zatem, bywi nie
raz moralnym zwycięzcą. A  samo zadowolenie 
takiego tryumfu warte przecież, aby, bez wzglę
du na ciernie, żyć i walczyć dalej

Tendcncya pokrewnych ulworow tak mnie 
uniosła że literackiemu wykonaniu ich nie wiele 
już słów poświęcić mogę. Przeerotyzowane wstrę
tn e  u P ey reb ruuea , lecz świetne sub.elnością 
psychologicznego rysunku Sylrery, zacieśuia się 
opowiadanie nieco u p. Zagórskiego jednostaico- 
ścią ram szczupłych, jakie sobie wyznaczył. S tef- 
cia jest zbyt „przeciętnym", oryginalnych samo
rodnych cech pozbawiouym, umysłem, aby daw a
ła pole do kart o gorącym , wstrząsającym kolo
rycie. Spokojna jednak, cicha, od pierwszej do 
ostatniej stronicy, od owej sceny wstępnej, try 
skającej życiem i młodością, aż do chw ili, gdy 
zesztywniałą widzimy na łożu śmiertelnem. przed
stawia się nam ona plastycznie. Rzeczywisty to 
„dokument ludzki", z owej chwili przełomu 
w dziejach kobiet bezdom nych, przełomu, które
go ofiary, przez poczucie człowieczeństwa me 
mnożyć, lecz zmulejszaćbyśmy powinni. Jeżeli 
śmiałe odsłonięcie tej rany społecznej złagodzi 
jątrzące ją  w arunki, jeżeli istoty, niedostatecznie 
przygotowane do pracy samoistnej, a wstępuiące 
w błędne jej koło, opancerzy świadomością pa
nujących tamże waruuków lunę zaś popchmc do 
gruntownej wiedzy i nauki, — to już zasługa ksią
żki będzie tak wielką, iż p. Zagórskiemu nieza
przeczone uznauie się za nią należy.

Anatol Krzyżanowska.
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Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 5 b. uj Na porządku dziennym liczne 
sprawy administraf sine. Po posiedzeniu jawnem od
będzie się poufne dla załatwienia kilku spraw oso
bistych.

Zeoranie właścicieli domów. Właściciele domów 
w Krakowie mających pokrycie gontowe, zostali we
zwani przez magistrat, by w ściśle określonym cza 
sie zamienili pokrycie gontowe na ogniotrwałe. — 
Wskutek tego polecenia grono obywateli podjęło 
akcyę, zdążającą do tego, aby interesowanym uła
twić zadanie i uzyskać możliwe u lg i, lub przedłu
żenie terminu. Przedewszystkiem zaś pragną intere
sowani obmyśleć sposób, w jaki bez wielkiego ob
ciążenia dałoby się przeprowadzić pokrycie dachów 
mat-rvałem ogniotrwałym, wskutek czego wzrosłoby 
bezpieczeństwo miasta, a w dalszem następstwie dla 
właścicieli domów mogłaby być zniżoną premia ase
kuracyjna Zgromadzenie w tej sprawie interesowa
nych właścicieli domów odbędzie się jutro w środę 
o godzinie 3 po południu w sali Rady miejskiej, a 
uie w domu p. Lenerta, jak było zamierzonemu Po- 
iądanem jest jak najliczniejsze przybycie właścicieli 
domów, interesowauyoh w tej sprawie.

W koncercie „Lutni" , który się odbędzie w po
niedziałek d 9 li, ił w sali hotelu Saskiego, da się 
słyszeć proi. Michał Drucker, skrzypek ceniony w 
muzykalnych sferach Wiednia. Stanąwszy na czele 
zorganizowanego świeżo kwartetu smyczkowego, do 
którego należą znakomici artyści opery nadwornej, 
zamierza p. Drucker w szeregu wieczorów, zapowie 
dzianych w sali Bosendorfera, poświęcić znaczną 
część swoich programów muzyce słowiańskiej, a 
zwłaszcza kompozytorom pilskim, i na początek wy
brał K w a r t e t  A d u r  Władysława Żeleńskiego. 
Piękne to dzieło usłyszy publiczność wiedeńska obok 
K w a r t e t ó w  Mozarta (G - d u r) i Beethovena 
(C • m o 1) w koncercie zapowiedzianym na dzień 21 
b. m , na który znaczna część biletów została już 
rozebraną.

Dla TOW. „Szkoły ludowej' przesłali na ręce 
zarządu głównego następujące kwoty, uzbierane ze 
składek: pp Juliusz Szczepański z Krakowa 8 z ł r ,
E. Rybacki z Krzeszowic 6 złr. 20 ot., Klaudyusz 
Augermann z Jasła 4 złr. 30 ct.

Zmarli. Wiktor Ś w i s t e r s k i ,  obywatel, radny 
m. Lwowa i członek Izby handlowo-przemysłowej, 
zmarł w 48 roki życia po kilkunastomiesięcznej 
ciężkiej słabości, osierocając 4 dzieci małoletnich. 
Młodzieńcem lat 18, jako czeladnik stolarski, brał 
czynny i zaszczytny udział w ostatnim powstaniu. 
Do składn Rady miejskiej należał od roku 1876 i 
odznaczył się niezawisłością zdania, a nawet w kil- 
kn drażliwych sprawach odwagą obywatelską Mię
dzy innemi zasiadał z ramienia reprezentaoyi mia
sta w Radzie administracyjnej fnndacyi skarbkow 
skiej. Związek Stowarzyszeń przemysłowych, Tow. 
strzeleckie i kilka innych korporacyj straciło w nim 
członka pełnego energii i patryotyzmu.

Mansymilian H a w e ł  k a , urzędnik sądowy w 
Skawinie, brat Antoniego, znanego kupca i obywa
tela m. Krakowa zmarł wczoraj w Skaw;nie w 60 
roku życia.

W Tuchcwie zmarł infułat E y  b a r s k i .
We Lwowie zmarł dr Kazimierz G o d l e w s k i .
Eugeniusz S u m p e r, emery cowany rewident ra

chunkowy namiestnictwa, urodzony w 1818 roku, 
zmarł wczoraj w Krakowie.

Zmarłvm wczoraj nagle na rynku krakowskim jak 
się okazało, był Władysław Bażan, urzędnik kolei 
państwowych, b. właściciel apteki.

Dyrekcya wyższych kursów dla kobiet imie
nia Adryana Baranieckiego ma zaszczyt podać do 
powszechnej wiadomości, że profesor filologii romań
skiej uniwersytetu Jagielińskiego, dr Maksymilian 
Kawczyński, rozpocznie w sobotę d. 7 b. m o godz 
12 w południe nowy wykład p t. „Twórcy roman
tyzmu francuskiego". Wykłady te będą się odbywać 
w sali Muzeum techuiczoo-przemysłowego co sobotę
0 godz 12. Wstęp dla publiczności po 50 ct. od 
osoby. Józt-f Rostafiński.

Sankcyonowanie ustawy. Ustawa krajowa, ze
zwalająca na zaciągnięcie p^zez wydział powiatowy 
w P r z e m y ś l a n a c h  pożyczki 10.000 złr., otrzy
mała sankcyę cesarską,

Statut związku „Sekołów" polskich , ułożony 
podczas zjazdu jubileuszow ego, zo s ta ł, ja k  donoszą 
z W iedn ia , zatwierdzony przez m inisterstw o spraw  
wewnętrznych.

Pod adresem jeneralnej dyrekcyi kolei pań
stwowych, Ze wschodniej Galicyi donoszą nam, że 
na stacyach tamtejszych linii kolejowych znajdują 
się rozkłady jazdy w języku n i e m i e c k i m  i r u 
s k i  m . a nie ma ich zupełnie w języku p o l s k i m  
Było ich podosiatkiem za dyrekcyi Czedika, obecnie 
ich brak , który odczuwać się daje dosadnie ludno
ści polskiej, zamierzkującej wschodnią część kraju i 
tak samo opłacającej bilety jazdy, jak ludność ru
ska, lub ajenci niemieccy, dla których jedynie za
pewne napisy niemieckie na stacyach, budynkach 
kolejowych, rozkładach jazdj i ogłoszeniach poumie
szczano. Może 6 tej nieprawidłowości nie w;adomo 
jeneralnej dyrekcyi W ten bowiem jedynie sposób 
można sobie wytłomaozyć nieuwzględnianie potrzeb
1 wymagań wszystkich zarówno, dla których kolej 
istnieje i bez których nie. miałaby racy i bytu. S łu
szne wymagania muszą i powinny być wj pełnione. 
Zastosowała się jeneralna dyrekcya do żądania Ru
sinów, zaprowadzając napisy w języku ruskim 
mamy pewną także nadzieję, że i nasze wymagania, 
aby nie był upośledzony język polski, zostauę u- 
wzglę^nione.

Wizyta. P. delegat Laskowski i dyrektor policyi 
dr. Korotkiewiez zwiedzili wczoraj po południu nie 
epedzianie wszystkie oddziały aresztów miejskich i 
policyjnych.

Niemczyzna Nadesłano nam z Niepołomic w nie
mieckim języku w Wieduiu drukowany Post-Buchcl 
fur 1893 którym listonosze miejscowi obdarzali na 
Nowy Rok miejscowych obywateli, składając im po
winszowania Nakładcą był p. Johann W yw iał, 
h. k. Bricftrdgc.r m  Niepołomice. Najlepszy spo 
sób, sądzimy, nie przyjmować wcale tego rodzaju 
upominków jako niezrozumiałych, — a na rok na 
stępny niezawodnie p. Wywiał nauczy się po pol
sku.

Nowa orginizacya a* tyleryi fortecznej wcho
dzi w życie z dniem 4 bm. Podług niej artylerya 
forteczna składa się z sześciu pułków i z trzecn sa
moistnych batalionów Każdy z pułków artyleryi

Tak pułk jak i samoistne bataliony dzielą się na: 
sztab, 4 kompanie polowe, 1 kadrę, kompanię uzu
pełniającą (Ersatz-Compagnie-Cadre), z której to 
ostatniej w razie mobilizacyi tworzy się 1 kompa
nia wchodząca w skład batalionu Kompanie polowe 
artyl. fort. mają bieżące liczby od 1 do 12, wzglę
dnie od 1 do 8, przy samoistnych batalionach od 1 
do 4, kompanie dopełniające (kadry) od 1 - 3 ,  wzglę
dnie od 1 — 2. We wszystkich kompaniach polowych 
stan oficerów wynosi 4, żołnierzy 98. W razie mo
bilizacyi stojąca do rozporządzalności artyleryi for- 
tecznej część obrony krajowej i pospolitego ruszenia 
po uzupełnianiu stopy w każdym batalionie, formo
wać będzie kompanie obrony krajowej i kompanie 
pospolitego ruszenia. Zarazem rozporządzeniem cesar
skim rozwiązane zostały z dniem 1 stycznia górska 
baterya nr. 1 z 3 pułku artyleryi, a stan każdej 
bateryi górskiej, znajdującej się w kraju okupowa
nym, w czasie pokoju ma być powiększony o 3 star
szych i 3 młodszych kanonierów i 6 zwierząt ju 
cznych.

Jeszcze proces Hendigera. z Warszawy dono
szą D z Poznańskiemu: Wynik procesu Hendigera 
w Krakowie wielce zadowolnił naczelników tutejszej 
żandarmerii. Są oni przekonani o tern, że akeyą 
Hendygera kierowały pewne osobistości z trzeciego 
oddziału z Petersburga, które kopały dołki pod tu
tejszym szefem źaudanneryi, generałem Brokiem 
Ohciaiy one przedstawić go jako niedołęgę, nie wie
dzącego o tem, co się pod jego bokiem knuje. Osta
tecznie okazało się, że nic się nie knuje, że spiski rze
kome są urojone, a zarzuty podnoszone przeciw ge
nerałowi Brookowi i jego podwładnym nieuzasa
dnione.

Wydział „Sokola" przemyskiego na posiedze
niu, odbytem dnia 29 z. m, uchwalił jednogłośnie, 
że Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" w Przemy
ślu w r. 1893, jako w setną rocznicę drugiego roz
bioru Polski, nie będzie urządzało ani balów, ani 
wieczorków z tańcami, ani też nie będzie brało u- 
działu w tego rodzaju zabawach. A zarazem, ponie
waż cechą „Sokołów" jest na zewnątrz strój sokoli, 
wzywa wydział „Sokoła" członków, strój ten posia
dających, aby w stroju tym podczas roku 1893 
uie jawili się na zabawach tego rodzaju bądź pu
blicznych, bądź prywatnych.

Wilia Bożego Narodzenia przy Morskiem Oku.
W dzień wilii wybrało się do Morskiego Oka towa
rzystwo, złożone z kilku mężczyzn i kobiet z pro
jektem przepędzenia wilii i pierwszego święta przy 
tem jeziorze. Następujące osoby biały udział w tej 
wycieczce: J. Mikiewiez, kandydat notar., z żoną i 
siostrą żony, J. Tabeau, kand. ad w., wszyscy z No
wego Targu, F . Z. Nowicki z Krakowa, Bury, go
spodarz schroniska przy Morskiem Oku l w lecie) i 
dwaj górale z Białki.

Z saniami i końmi dotarto przy olbrzymich wy
siłkach niedaleko tylko za Roztokę, poozem resztę 
drogi odbyło już całe towarzystwo pieszo wśród 
ciężkich okoliczności. Turyści wyprzedziwszy górali, 
zabłądzili późnym wieczorem w Opatowy Wierch: 
górale, niosący żywność, zabłądzili także, ale w 
stronę przeciwną, w Rybim potoku i nie mogąc 
trafić, przepędzili noc w lesie na śniegu, grzejąc się 
przy ognisku. Turyści po długich usiłowauiach zna
leźli drogę wśród zasp śnieżnych i dobili do schro
niska przy Morskiem Oku, gdzie o głodzie i doku
czliwym chłodzie przepędzili noc niezwykle mroźną. 
Dopiero u a drugi dzień obie partye zeszły się zno
wu, gdyż górale trafili dopiero pj dniu do schro
niska; podczas nocy w lesie spędzonej odmrozili so
bie górale nogi i twarze i tylko dzięki rozpaczliwej 
energii uniknęli zamarznięcia. Tegoż dnia późną no
cą całe towarzystwo wróciło z Morskiego Oka do 
Białki na noc.

Przepyszna pogoda rozsunąwszy przed oczyma tu
rystów na cały czas wycieczki rozkoszne widoki 
Tatr, sowicie wynagrodziła im poniesione trudy. S.

Wieliczka. (Podziękowanie). Za odzież, którą P a
nie prawie co rok wspierają ubogą młodzież szkol 
ną nie szczędząc trudu i czasu nad własnoręcznem 
uszyciem tejże, podpisany zarząd szkoły składa za 
te dary szlachetnym ofiarodawczyniom w imieniu 
biednych uczennic podziękowanie staropolskim „Bóg 
zapłać". Teresa Menszyk.

Z Kołomyi. Stowarzyszenie pracy kobiet w Ko
łomyi otwiera z dniem 15 bm. kurs buchalteryi dla 
rań i panieuek. Nauka odbywać się będzie trzy ra
zy tygodniowo w godzinach wieczornych i trwać 
będzie sześć miesięcy. Opłata wynosi 3 zł.1, mie
sięcznie.

Dnia 6 bm. zostanie otwartą dia użytku publi
cznego nowa sala teatralna w gmachu kasy oszczę
dności w Kołomyi inauguracyjnem przedstawieniem 
„Zemsty" Fredry, urządzonem przez Towarzystwo 
muzyczne im. Moniuszki i miłośników polskiej sce
ny z współudziałem amatorów ze Lwowa i Stani
sławowa. Część dochodu przeznaczono na pomnik 
dla autora.

Nowe uiice we Lwowie. Rada m. Lwowa na
dała nazwy kilku ulicom dotąd nie nazwanym, mia
nowicie : ulica boczna Zimorowicza będzie się nazy
wać Ant M a ł e c k i e g o ;  boczna od Churążczyzny 
przez grunta hofmanowskie nl Aug. B i e l o  ws  k i e 
go;  przecznica między Łyczakowską a Franciszkań
ską ul G r o t g e r a ;  plac Chorążczyzny Wacł. D ą
b r o w s k i e g o ;  ( iasna uliczka od Łyczakowskiej 
do Piekarskiej ul. Wązką; jedna nowa ulica od 
Gródeckiej na prawo ul Kaspra B o c z k o w s k i e -  
g o ; druga takaż ul. Bartosza G ł o w a c k i e g o  
trzecia od Gródeckiej na lewo koło „Solami" ul 
K u b a s i e w i c z a  (fundatora domu nieuleczalnych, 
poczciwego kowala lwowskiego); nową ulicę, łączą
cą Leona Sapiehy przez Bajki ku Kulparkowu, ul 
29-go l i s t o p a d a ;  inną w tej samej okolicy ul 
W i ś u i o w i e c k i c h ; wreszcie ulicę, wiodącą od 
Janowskiej ua cmentarz żydowski, ul. Pilichowską, 
stosownie do nazwy grnutów tego uazwiska.

Z W arszaw y. Od autora sztuki konkursowej „Na
uczycielka", otrzymała redakeya Kuryera War 
szuwskiego list, w którym lir. Władysław Kozie 
brodzki upoważnia redaktora p. Franciszka Olszew 
skiego do podniesienia należytości, jaka przjpada 
mu od dyrekcyi teatrów tytułem honoraryum i tan 
tyemy. Należność ta wynosi rs. 467, łącznie zaś z 
nagrodą konkursową rs. 967. Z sumy tej lir. Kozie- 
brodzki upoważnia redakcyę do poczynienia następu
jących w jego i nieniu ofiar: 50 rs. do rozporządze
nia redakcyi Kuryera  dla nędzy wyjątkowej. 50 rs. 
na ubranie dla biednych uczniów i 50 tś  na rzc-cz 
kolonij letnich dla dzieci słabowitych.

Cholera w Warszawie. W Gaz. Pohc. zamie
szczono co następuje: W dniu 27 z. m. zachorowało 
w Warszawie ua cholerę azjatycką 6 osób Wszy
stkich chorych odwieziono do szpitala Dzieciątka

Przemyśl Królestwa Polskiego. K m  j . r  War-
szawski aonosi: Wywóz uaszych wędli^»za granicę 
z każdym rokiem znakomicie się powiększa. Zawią
zana w lutym r. z. spółka wędliniarska pp. Bugu- 
szewicza i Michałowskiego. oprócz akładu jju rtw e- 
go w Berlinie, otworzyła w tytfh dniach podóSe 
składy w Królewcu i we Fiifhkfuftiie nad Menem. 
Od 15 października do 15 grudnia r. z. wywieziono 
wędlin za 11.360 rs. Oprócz głównej pracowni ma
sarskiej pod Łuckiem, urządza się drugi taki war
sztat przy stacyi Radziwiłłów.

Wezwanie do powrotu. Następujące osoby, prze
bywające za granicą, wzywane są do powrotu przez 
władze rosyjskie w Warszawie: Michał Borzęcki 31 
lat, Kazimierz Katauowski 32 lat, Ludwika z Fijał
kowskich Krzemińska 41 la t, Benedykt Krzemiński 
22 lat i Joanna Krzemińska 17 lat, Walenty Krzy
sztof Pochorecki 35 la t, Antoni Rychliński 34 lat, 
Karol Romer 30 lat i Eustachy Zert 26 lat.

Ujawniony. Czytamy w Kuryerze Warszaw
skim : Od lat blisko dwudziestu na łaniach naszej 
prasy beletrystycznej i na afiszach naszych teatrów 
przemawiał do czytelników i teatromanów pseudo
nim autora pełnego dowcipu, obserwaeyi i zacięcia 
rodzimego. Pseudonim opiewał: J o r d a n .  Łamano 
sobie głowy, kto ukrywa tię po za tym pseudoni
mem . który zjednał sohi- tyle sympatyj i szerzył 
tyle zdrowego humoru '^społeczeństw ie? Od pe
wnego czasu w sferach literackich szeptano sobie 
półgębkiem nazwisko. ukrywane tak uporczywie i 
zręcznie. Nareszcie wczoraj spotkała nas raiła nie
spodziana , która położyła kres dociekaniom i przy
puszczeniom. Na afiszu teatraluym, zapowiadającym 
przedstawienie na rzecz kasy zaliczkowo-wkładowej 
artystów sceny warszawskiej, widnieje od wczoraj 
prawdziwe nazwisko Jordana, umieszczone w nawia
sie obok tyle popularnego i sympatycznego pseudo
nimu. Nazwisko opiewa: J u l i a n  W i e n i a w s k i  

Z Petersburga otrzymamy dzienniki warszawskie 
telegraficzne doniesienie, iż minister spraw we
wnętrznych zawiesił wydawnictwo Dziennika Łódz
kiego na ośm miesięcy.

Nową powieść Sewera większych rozmiarów, 
osnutą na tle stosunków galicyjskich , zatytułowaną 

N a f t a " ,  rozpoczyna drukować w porannera swo- 
jem wydaniu Kuryer Warszawski.

„Figaro" donosi, że wiadomości o stanie zdrowia 
księżnej Małgorzaty Czartoryskiej, córki księcia Ne
mours, są zatrważające.

M o io S c i  naitanre, literackie i artystyczne.
— Ziomek nasz Jasiński wykonał w Paryżu 

przepyszną rycinę p. t. „Primavera“ (Wiosna), któ
ra spotkała się z nadzwyczajnem powodzeniem. 
Wszystkie jej odbicia zostały z góry zamówione u 
wydawcy.

—  Miesięcznik p. t. „Kościuszko" począł wy
chodzić w Krakowie pod redakcyą Antoniego K o- 
s t e c k i e g o. Pisemko ozdobione jest portretem Ko
ściuszki i zawiera tylko rzeczy odnoszące się do 
życia wodza w sukmanie Treść pierwszego numeru 
zawiera artykuł: „Sto lat temu". „Z najświeższych 
publikacyj" (ocena dzieła dra KI. Bąkowskiego p. t 
„Kraków w czasie powstania Kościuszki") i Biblio
grafię do dziejów i życia Tadeusza Kościuszki, ze
brana przez Ed. Galliera. Redakeya pisma zuajduje 
się przy ulicy Karmelickiej 1 1. Redakeya Kościu
szki uprasza wszystkie instytucje publiczno jak i 
właścicieli zbiorów' prywatnych i w ogóle wszystkich 
dobrej woli ludzi, którym pamięć Kościuszki droga, 
aby raczyli t.o, co w tej mierze posiadają, nadsyłać 
jej w odpisach dokładnych, wiernych . z niemylną 
datą, albo z uwagą. żU daty brak, albo że jest do
myślną — upraszając także o zanotowanie pocho
dzenia dokumentu, listu, druku, pamiątki itp , upra
sza więc o łaskawe udzielenie: 1) wykazu listów 
Kościuszki, albo do niego pisanych z wyrażeniem 
daty i wg mii mieniem, czy autograf, czy odpis: 2) 
wykazu pamiątek po Kościuszce ze szczegółowym 
ich opisem; 3) spisu portretów Kościuszki (szty
chów, litografij, fotografij, medalioDow, odlewów itp.) 
z wymienieniem autora, roku i miejsca wykonania, 
tudzież formatu i wielkości w milimetrach.

M ianow ania. Ministerstwo handlu zamianowało asy
stentów pocztowych : Henryka Miinnicha we Lwowie: Ja 
na Kratky ego w Stryju, Jana Kramera i Józefa Lasków- 
mekiego we Lwowie, Jana Szołajskiego w Krakowie. Wło
dzimierza Bogusza we Lwowie, Jana Fica w Białej. Lu
dwika łódeczkę. Józefa Krugulskiego, Teofila Kossonogę, 
Franciszka Grena i Jana Poehiuarskiego we Lwowie, Bo
lesława Filasiewicza w Krakowie, Eugeniusza Barona i Oska
ra Sacka we Lwowie, Stanisława Lewickiego w Krakowie, 
Ozyasz.a Wiesera we Lwowie. Michała Barnicza w Bucza- 
ezu. Tadeusza Wasylowie/,a w Sanoku, Karola Antoniewicza 
w Samborze. Władysława Gasparskiego w Husiatynie. Na
tana. Goldhammera w Kołomyi, Franciszka Mullera we 
Lwowie, Jana Nizinkiewiez.a w Kołomyi. Wincentego Skru- 
diika w Żywcu, .Michała Wojciechowskiego we Lwowie, 
Władysława Zralskiego w Krakowie, Michała Kalitowskie 
go we Lwowie i Włodzimierza Dobrowolskiego w Staniała- 
wowie, orieyałami pocztowymi, zaó Dyrekcya poczt i tele
grafów pozostawiła wszystkich w ich dotychczasowych miej 
scacli służbowych.

F z e n le s ie i i l i l .  Dyrekcya poczt i telegrafów prze
nieś!':! oiicVi.ł,t p.jczi.iwc,-., Zygmunta Makowieckiego z Hu- 
siatvna do Gorlic.

S k ł a d k i .  Zamiast wieńca na trumnę dla śp. Jakóba 
Gozdawy Gostkowskiego urzędnika dyrekcyi państwowej 
zmarłego dnia 31 grudnia 1892 w Krakowie; składają ko
ledzy oddziału ruchowego tejże dyrekcyi kwotę 6 złr. 80 
et. a. w. dla głodnych dzieci.

VIII wykaz składek na cieple obiady dla głodnych dzieci
25 złr.: Przeworski Juliusz, 6 złr: lir. Tarnowska Stani
sławowa; 5 złr.: Koral J., John Hago, Krzyżanowski K , Krzy
żanowska Marya, dr. Dadlez Wilhelm zamiast marek pocz
towych na bilety z życzeniami noworocznemu Dadlczowa 
Marya, dr. Koy Michał; 4 złr. Potrzebiński Frane., F ilip
kiewicz Ludwik; 3 złr.: Żegligowski Teofil, Reliman i Hen- 
drich, Jiittner M.; 2 złr.: Eiehhorn B., Kozubowski F.. 
Odrzywolski Mieozysław, Dąbrowski Klemens; 1 złr.: Czo- 
ponowski, Gołębiowski Jan, Zajdzikowski Teodor, Chęciń
ski Tomasz, Lisowska Julia, Pilczyńsk? Marya, Wasilkow
ski Zygmunt; Dąbski Józef, Szulisławski Romuald; 50 ct. 
Jakubowski i Jarra.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  5 stycznia: Po raz 9 „Dom 
waryatów", krotochwila w 3 aktach Laufsa. tłóma- 
czył M. Sachorowski i po raz 8 „Pierwiosnki" 
obrazek sceniczny w 1 akcie Kordyana Ujejskiego,

W p i ą t e k  6 stycznia: „Otello", tragedya w 5 
aktach Szekspira.

W s o b o t ę  7 stycznia: Po raz pierwszy „Sfinks" 
fautazya dramatyczna w 1 akcie K. Tetmajera. „Nie 
dojechali", komedya w 1 akcie St. Graybnera „Osta
tni lant", obraz dramatyczny Adama Staszczyka. 
„Monogram", komedya w 1 akcie Antoniego Sie
maszki i

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie, ogła

sza następujący wykaz za grudzień 1892.
U d z i a ł y :  Stan z początkiem miesiąca złr. 

95359 78 ct., wpłynęło 424 złr., zwrócono złr. 
226 40 ct., stan z końcem miesiąca 95557 złr. 
38 ct.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca złr. 
226582 złr. 71 ct., wpłynęło 24966 złr. 17 ct., 
zwrócono 13682 złr. 09 c t, stan z końcem mie
siąca 237866 złr. 79 ct.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca złr 
470165. 39 ct., spłacono 120059 złr. 67 ct. udzie
lono nowych 123631 złr. 13 c t ,  stan z końcem 
miesiąca 463736 złr. 85 cl.

się, iż przekonany jest o lojalnem usposobieniu 
swycb mahometańskich poddanych i że zawsze 
chce życzliwie uwzględniać ich religijne i cywi- 
izacyjue potrzeby kraju. Cesarz wypytywał człon
ków deputacyi o miejscowe stosunki kraju i kil- 
.akrotnie wyraził zadowolenie z powodu postę
pów w Bośnii.

Berlin, 3 stycznia. Na noworocznem przyjęciu 
generałów, cesarz W ilhelm zaznaczył, iż wykona
nie zamierzonej reiormy wojskowej jest konie
cznością militarną i polityczną i nadmienił, iż 
spodziewa się niewątpliwie, że uznanie tej konie
czności coraz bardziej się rozpowszechni. Cesarz 
obstaje stanowczo za przedłożeniem wojskowem.

W edług niektórych dzienników cesarz miał tak
że powiedzieć, iż nie zniesie, aby oficerowie mieli 
robić opozycyę przedłożeniu wojskowemu.

Paryż, 3 stycznia. Między świeżo skompromi
towanymi w sprawie panamskiej osobami, znaj
duje się jeden z byłych ministrów i bulaużysta.

Librę parole tw ierdzi. ze należący do świty 
wojskowej Carnota , zmarły już pułkownik Licb- 
tenstein, otrzym ał 3.000 franków w czekach pa- 
namskich.

Paryż, 3 stycznia. W edług zapewnienia dzi
siejszych dzienników — komisya parlam entarna 
dla sprawy panamskiej posiada dostateczne do
wody. aby na ich podstawie zaządać zezwolenia 
na ściganie .sądowe nowych czterech członków 
Izby poselskiej

Paryż, 3 stycznia. W edług dziennika, Oocarde, 
w łonie obecnego gabinetu francuskiego istnieją 
bardzo poważne nieporozumienia, mianowicie po
między R i b o t e m  a B o u r g e o i s  tak. iż gabi
net dzieli się na dwa obozy. Ten sam dziennik 
zapewnia, że Freycinet i Burdeau oczekąją tylko 
sposobności, aby się podać doedymisyi.

Lizbona, 3 stycznia. Otwarto kortezy. Mowa 
tronowa stwierdza pomyślne stosunki z wszystkie- 
mi mocarstwami i zapowiada zniżen e stopy pro
centowej od publicznych i L eżącjeh  długów.

Lizbona, 3 stycznia. W caga?'rozrzucano tu o- 
dezwę rewolucyjną

Targ wiedeński. (Targowica St. Ma r x . )  Dnia 
2 b. m. przypędzono 1792 węgierskich, 758 ga
licyjskich, 213 bukowińskich i 1222 niemieckich 
razem zatem 3985 wołów. Płacono za węgierskie 
woły opasowe doborowe po 63 do 66 złr., 
średnie pu 58 do 63 złr.. poślednie po -54 do 57 
złr.; galicyjskie woły opasowe wyborowe po 60 
do 63 złr., wyjątkowo 65 złr., średnie po 57 do 
59 złr., pośleduie po 54 do 56 złr., niemieckie 
woły opasowe wyborowe po 63 do 68 złr., wy
jątkowo po 69 złr., średnie po 59 do 62 złr.. 
pcsledub po 55 do 58 złr., woły włościańskie 
po 50 do 57 złr. za cetnar metryczny wagi rzeź
nej. Byki i krowy płacono po 25 do 33 złr. 
za ceinar metryczny wagi zwierzęcia żywego.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 3 stycznia.

wczoraj dziś dziś
g. 10 w. 2. 6 rano g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza
(zred. do 0) i740 1 “ m 741 5 mm 742-7 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza — 10°,5 — 10°,4 — 8°,9

Kierunek i moc wiatru 
(0 = cisza, 10 burza) WNW 1 NNE 1 NNE 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 86% 90% 94%

Stan nieba 10 10 10

Telegramy „Nowej Reformy‘.‘
(Telegramy B iura  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 3 stycznia. Podczas przyjęcia deputa
cyi od ludności ra asta Serajewa, która złożyła 
cesarzowi adres z podziękowaniem za utworzenie 
mahometańskiej szkoły prawniczej, cesarz wyrazi-

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 2 stycznia 1892 r.

Zjednoczony dług w papierach . . 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
Austryacka renta złota . . . .  
5% austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye k r e d y to w e .............................

S r e b r o .........................................................
20-to fraukówki za sztukę . . .
Dukaty au stry ack ie .............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m

Wiedeń, 3 stycznia. Ruble 120 — . Cena nafty 
16 75— 19-75. Spirytus 13*50 Żyto 6*69. Psze
nica 7*63. Owies 5 91.

Kurs w wal.
snstr.

złr. ct.
97 95
97 00

116 75
100 40
986 —

314 60
120 45

9 59
70

V 59

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d  a  m  A s n y k .

W ydawca: Dr.  L esła w  BoroAski.

Rubryka „Nadesłane ‘ nie pochodzi od Redak
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za <uą 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Materye jedwabne od 4-5 ct. za metr do 15 
złr 65 ct., czarne, białe i kolorowe gładk'e, 
w paski, w kratki oraz wzorzyste (240 rozmai
tych gatunków i 2000 różnych kolorńw, deseni 
etc.). Resztki i jedw abna grenadyna. W ysyła sztu
kami i częściowo opłatnie i oclone: Seiden-Fa 
brik G HENNEBERG tc. k. nadworny dostaw
ca). Ziirich Wzo.y odwrotną pocztą. Listy 10 
porto.

Przy grach I zakładach, przj tkładkacł i zap'sach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

W szelkie papiery war
tościowe, baaknoty za 
{grauiezne i moaety 
puje i sprzedaje pod najkorzy 

stniejszemi warunkami

Kantor wymiany

r- Blii c. t  upri iaL Bantu tupolBczDep
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  L
H O . Z le c e n ia  z  p r o w in o y i  
us&rLbecznm się o d w ro tn ą  
p o c z tą  be z  d o lic z e n ia  p ro -  

w iz y i.

fort. posiada osobny sztab. Pułki od 1 do 3 skła- Jezus, gdzie zmarły 3 osoby, a 2 pozostały na ku- 
dają się z 3 batalionów, od 4 ds 6 z 2 batalionów. | racyi, 1 zaś wyzdrowiała.

K ruków , dnia 3/1.
(Bez bieżącego kuponu).

Rabie papierowe...........................za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ło ta ......................................
6%  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
41/a% Pożyczka krajuwa galic. za złr. 100 
5%  Obligacyo indernn. gal. za złr. 100 k. ra. 
4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny 
4V/<, Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5°f0 Obligi komunalne Bdnku kraj. I. Emis. 
4% Listy zastawne Tow. kred. .ziem. . .
4°/0 „ U? „ „ „ U-Era.
4 V /o  . .
5°/0 „ „ Banku hip. z prem. 10°/o
5%  , „ ., zwr. za 40 lat
4 V / .
5°'„
4’/.

„ Król. Pol. za rubli luO
iikwidae. „ „ „ „ 100

Lwów, dnia 3  1.
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5°/0 Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
5 ‘',°/0 Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
41/j°/o „ „ Tow. kred. ziem. za złr. 100
4%  „ „ „ „ o kr. 5o złr. J ‘>0
4°/0 Ohilgacy- indernn. galic. za złr. 100 ra. k. 
4"/„ galicyjski fundusz propinaeyjny . . .
5°/0 Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 100 
5 V /o  Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100

płacą

338 -
100 85 
99 10

100 10 
94 60 

104 80 
96 -

101 
98 50

zadają

119 50 121 —

59 — 59 40
9 54 9 64

f©3 — — —

98 10 99 —

104 70 105 •50
96 50 96 50
99 _ 99 60

100 70 101 40
94 75 97 —

94 — 95 50
100 — 100 60
108 — 108 60
100 70 101 40
98 30 99 —

101 25 102 25
98 — 99 50

W arszaw a, dnia 3/1.
(Bez bieżącego kuponu).

5°/0 Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
4°/0 Listy likwidacyjne 
5°,0 Listy zast. Warszawy I. Em 

II. Em. 
JII. Em. 
IV. Em.

5°/o
5°/o
5°/,

101 55 
99 80 

100 80 
95 30 

105 50 
95 70 

L01 70 
99 20

100
100
100
100
100

Wriedeń, dnia 3/1.
O b i l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu).
5°/0 Benta aiistr. papierowa za złr. 100
5% „ „ srebrna za złr. 100
4°/0 „ „ złota . . .  za złr. 100
5°/0 „ „ papier, nowa za złr. 100
4°/0 Losy z r. 1854 na 250 złr. . za 100
5°/0 „ z r. 1860 na 500 złr . za 100
5% „ z r. 1S60 na 100 złr. . za 100

„ z r. 1864 bez °/0 całe . za 100

Obligacye korony węgierskiej.
4°/0 Renta z ł o t a .......................... za złr. 100
5°>'0 Renia papierowa . . .  za złr. *00 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za jzłr? 100 
4°/0 Losy Cisańskie (Theis-Reg.) za złr. 100

Obligacye indemnizacyjne.
40/0 galicyjski fundusz propinaeyjny . .
50'0 uoiig. indem, walicyi za loO m. k.
40,'o Oblig. indem. Węgier za 100 złr.

płacą

101 25 
98 -  

101 90 
101 75 
101 90 
100 20

97 95 
97 50 

116 75 
100 40 
141 25 
143 25 
135 — 
187 50

100 35 
143 75 
138 75

104 90 
95 10

żądają

98 15 
97 70 

116 9-5 
100‘ 60 
142 2c 
144 75 
157 -  
188 50

100 E5 
144 25 
1J9 —

105 30 
0b 10

Listy zastawne,
3% B< den-Credit allg. ost. z pr. za z<r. 100 
4-V,% Gal. Tow. k re l ziem. okr. 52 złr. 100 
4l/,°/0 Bank krajowy galicyjski za złr. 10Q 
5 ''/o Bank kraj. oblig. komunalne za złr. 100 
41/, °/0 Banku austro-węgierskiego za złr. 101 
4%  Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4%  Banku hip. węg i  premią za złr. 100

L o s y .
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a. 
Kredytowe austr. . . . na 100 złr. w. a.
K rak o w sk ie .......................... na 20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 Ir. w. a 
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
R u d o l f a ................................na j.u złr. w. a.
Stanisławowskie . . .  na 20 złr. w. a.
Ostatnia
djwid.
T o w

17- 
2 4 -  
22 - —  

12— 
47-30 
17—  

132-25 
8-40 

14—

Akcye bankowe i kolejowe.
Lnglobank.......................... na 200 złr.

Bankrerein Wiener . . na 100 złr. 
Kred. dla handlu i przem. na 160. złr. 
Kreditbank węg. allgem. na 200 złr. 
Galie. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . . .  na 200 złr. 
Ausiro-węgierski . . .  na 6U0 złr.
U nionbank .......................... na 100 złr
Ferdynanda Półnucna . nb 1050 złr. 
Karola Ludwika . . .  na 210 złr. 
Lwuwsko-Czemiowiecka na 200 złr.

płacą

109 75 
lOu — 
99 — 

101 —  

106 -  

99 70 
100

6 75 
191 75 

24 26 
17 75 
11 75 
24 75 
38 -

149 25 
114 50 
314 60 
362 50 
3*0 — 
220 60 
986 
237 50 
2790— 
218 50 
246 50

M ak

110 25 
100 50 

99 50 
1.01 50 
100 50 
100 20 
100 50

7 25 
192 75
24 50 
18 25 
12 25
25 75 
------

149 50 
114 86
315 10 
363 -

227 -  
990 -  
298 -  
2 7 9 5 -  
219 -  
246 50

Dom bankowy 1 kantor wymiany JAKOBA HOGHSTIMA
K r a k ó w .  R y i e k  g ł ó w m y ,  H m ia  A — B .

kapuje i sprzedaje p o d  n ą jk o r z y a tn le j is z e m i w a r u n k a m i  krajowe i zagrauiozne papiery, akcye, 
lltty zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyi

Wknteofn** odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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Nr. 3.

Ogłoszenie licytacyi.
W  Łobzowie pod Krakow em

odbędzie się pubbczna licytaeya na bu- 
dowę M boly indowej przez of-rty 
opieczętowane, zaopatrzone w wadyum 

od sumy kosztorysowej w kwocie 
6 00 złr. w. a.

Oferty wnssić należy do Bady szkolne j 
miejscowej w Łobzowie do godziny 12 
w południe dnia 2 0  stycznia 1893 roku.

Plan, kosztorys i warunki przeglądnąć 
można każdego dnia od goddny 10 rano 
do 4 popołudniu w budynku szkolnym.

W Łobzowie, 2 stycznia 1893 r.
F ra n c isze k  K o n ik  

46 1 3 przewodniczący.

t

Leo Schenirer
zaręczeni. „, 

Kraków. Wrocław.

rjodpiasny podejmuje się grać f o r te p ia n  
s k r z y p c e ,  a n iwet w kilku lub kil 

kun-Bto Judzi, po domach prywatnych n a  
z a b a w a c h ,  w e s e la c h  itp. 

hucząc, a  wszelEim wymogom Szanownej 
P. T. Pubiiozn iei zadosye uczynię, pozoa ajy 

z poważaniem
43 l 6 A n d r z e j W ro ń sk i.

Podgórze, ulica Salinarna, L. 325.

W celu objęcia administra 
cyi lub zaî ądu majątku

tudzież zaloZlw a większych sta- 
wów dla sztucznego chodowa- 
ula ryb, poszukuję s-osownej posady 
od 1 marca lub kwietnia 1893 r. Urodzo
ny w Śląsku austryackim, liczę 45 Ut 
wieku, jestem zupełnie zdrowym, wła
dam językiem niemieckim i polskim, a 
wskutek długoletniej praktyki posiadam 
wieloraki) wiadomość we wszelkich dzia
łach gospodarstwa r< lniczego, chowu by
dła, prowadzenia gorzelni, również ob- 
znajom ony jestem z sztucznem hodo 
waniem stawi w om ryb. Mając sobie po
wierzone tntaj samodzielne prowadzenie 
większego magiku z 1200 morgów gruu 
tu rolnego, leśnego i stawowego, zmu 
szony jestem do wystąpienia z powodów 

rodzinnych udemnie niezal żnyi-h. 
Łaskawe zapytania przyjmuję pod adre 

sem: J e n y  Ntonawskf, zarządca 
dóbr w P ogorzu , p. Skoczów  
w $łąwku anmtr. 26 1 4

V l l A V f l  ^  starsza poważ aa p a n n a ,  
" • S W W ®  której powierzony bęlzie inte 
res restauraoyiuy w Krakowie , może otrzymać 
takowe miejso« zaraz, ta  kaneyą 15J złr.

Pisemne lub osobista zgłoszenia pod adresem 
R. 8telafels w Podgirzn, uuo i Kalwaryjska, 9, 
w koszarach w kautynie. 44 1 z

niedawno nrzybr/y z Paryża

nauczyciel języków nowożytnych
ndnala ug łaiwt-j metody gruntownej nauki 
J ę z y k a  f r a n c u s k ie g o  i  n ie m ie c k J e -  
S®, oraz kszrałoi we wszystEioh działach n - 
m ie ję tn o ó c i  k u p ie c k ic h .  — L eke.e » 
domu i po za domem. — Dla hi ni ej z i możnych 
inaezuie taniej. ćOżó 1 3

■. Ztnblnsteln. 
anoiea ćtudik-t 4 la faoulte des lectrss de la 
Sorbonne et 4 l’ecole des hau es śtudes, ancien 

professeur 4 1’institut Buche 4 Paris. 
U lic a  Z w ie rz y n ie c k a ,  L. 31 .

J W Parku Krakowskim'

Kalosze rosyjskie
Kapelusze i czapki zimowe, Kami
zelki włóczkowe i kurtki szwedzkie 
do polowania. Ubrania jelonkowe. 
Bieliznę wełnianą, rękawiczki włó 
ezkowe. Buciki i pantofelki poko
jowe, berlacze i buty filcowe do 

podróży 27901120
polecają po niskich cenach

JBracia J lilew scy
w  K rako w ie

o b o k  k o ś c io ła  N . P . M a ry i.

Z m iana lokaln*
Niżej podpisany zawiadamia, że swój

Handel Win
przeniósł z ulicy Krupniczej

na uhcę Szewską, L. 18.
Dziękując Szanownym P. T. Odbiór 

eom za dotychczasowe w zględy, upra
szam i nadal o takowe

z poważaniem
Antoni Sch u lz

32 2 6 handlars win.

N O W A  R E F O R M A . Kraków, 4 Stycznia 1898.

z w y

|  oraz w szelfie przykry do sportu łyżwiarskiego 1
W  poleca W
U  po na|tadk8zych cenach 1 w w ielkim  wyborze fjj*

• -
1
i

poleca
po na|tańszyeh cenach i w w ielkim  wyborze 

ł i a n d e i  pod firmą

A n d r z e j  S c h . u l t z “j
w  K ra k o w ie , R y n e k , L . 32 . ^

T e le fo n  N r. 16. 278 i 8 0 jR
Cenniki illustrow ane na żądanie franco. ^

M A G A Z Y N
pod firmą

J .  Z A P L A T A L S K I
w  K ra k o w ie , R y n e k  g łó w n y , l in ia  A  -  Ii,

poleca w n » jn o * szy ch  fasonach  orygin aln e 2770 13 D

kalosze rosyjskie i amerykańskie
oraz buły filcowe z walny „Halina" i sierści wielbłądziej. 

Bieliznę Dra Jaegera %
1860\  i wszelkie art/kuty zi no

Księgarnia D. E. FrieJleina w Krakowie
przyjmuje prenumeratę na wszystkie

czasopisma polskie i zagraniczne
n a u k o w e , l i t e r a c k i e  i  z a w o d o w e

wy ąwszy polityczne. 3 0 H  9 10

»  m n iin / i  i u i ar, ii 11 i ,\ n ni.M   1 lf U JjlU LlJYfl. OJ.
w  K r a k o w i e ,  u l .  G - r o d z k a ,  X j . 1 3 ,

polbca na obecny sezon

1 Mat ery e wełniane i jedwabne
f i  na suKnie, płaszcze i wierzchy do fu ter,

§ Chustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Firan
ki, Podezoeliy itp.

|  Skład Płótna. Szyrtingu, stołowej bielizny, Chustek do nosa.
^  Oeny fabryczne. 2842 5 5

S  G o t o w e  o k r y c i a  d a m s k ie .

i

i
i

T.RA.RM.' 
rC .n E T E P 5 y p n j\

Zlecenia zamiejscowi uskuteczni* s ;ę oiurru- 
tn e nii* licząc opakowania.

■ 0 - 0 4 0 - 0  i;O O K H M > G ^  
Z a r z a d

P i e k a r n i  ParowejOp
w  r f f i l ą o r z i i  O

ne lu  o przełam ane
ó  [j p r z e d m i o t y  i  f i g u r y

• JL 1 rnai°:i P ^ c e la n y , a la b a stru , te rra k o ty  lub g psu.
A d o l f  H  o c l i s t i i i i .

podaje niniejszem do wiadomości P. T. Odbiorców,
iz od dnia 1 stycznia 1893 r. zacząwszy

wypiekać będzie . a

c h le b  c z y s to  ż y tn i I?
w bochenkach ważących 2 i 3 kilogramy

ipo cenie 20 i 30 ct.
Wszystkie ageneye zaopatrzone w tablice pie

karni parowej w Podgórzu utrzymywać b ę ^  ten 
gatunek chleba na składzie, jak również podejmie 

I się Zarząd odstawiać pieczywu wprost do domu żalh  
poprzedniem zamówieniem listownem, adresowanem ¥  
do Zarządu piekarni parowej w Podgórzu. 3o313 5 (JJ

K > O K H H > e ^ >

ariace*sk*e m 
krople żołądkowe

sporządzone w aplece pod A n iołem  Stróżem

C .  B r a d y  w  K r o m i e r y ż u  (M araw ai,
stary i znany środek leczniczy, działający znako
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom  

żołądki..
Tyłki prawdziwi zaiuj r z n ą  u ikik imwtzcznp 

z a k l e i  ickmayi i ułylsn
U em ss l a s i l  .1 4 #  e t ,  p a d s t e j n e j  » •  e t .

Składniki są jHxikne.
  Prtwd: iwe W l a r l a r e l s b l t  k r o p l e  seo-

l a d k o w e  s ą  d o  n a b y c i a  w
w  a p t ik z w h  F .  G r a l e w s k i e g o , V1 R e d y k a  , L R o B u e r a . P. S o h ia r ą j s k i e g o ,  E. Stoofe- 

rn a rs ,  J .  T r a u e z y ń s k i c g o  s p a d k o b i e r c ó w ,  K W i s z n i e w s k i e g o ;  w  A n d r y c h o w i e  A.m M ir r o u o w ic z a ;  
w  S o o h a l :  w  a p t .  U  G a t t y ; w  C h r z a n o w i e :  w a p t  S p o r y s z , ;  w  O j b o / y o i m  w  a p  J .  B i l i ń -  

k i e g u ; w  B r y b o w l e :  w a p t .  J. E u - . i e o E .e g o  ; w  K en t  ph  : w apr E  S >kalik  ego ; w Li n a u o w y  
w a p t .  H  A Z a b r z y  k i i g a ;  w  L l p n i k u :  w a p t .  A. F u u i u a ;  i G y ś l s n i s a o u : w a p t .  W ł .  d u r n i  i 
s k i e g o ;  w  N ow ym  S ą c z u : w  apc.  J^n i b o w s k i e g o  i W i k t o r a  p ( ip t ,  ; w S t a r y  S ą c z u  w apt 
M a d - n z i f i s k i e g o ; w S u c h y :  w  , p t .  >!. C ze rn i  i k i e g o ; w  S z O z u ro w y  : w a p t .  A. Szym  ł i o w i a z a  ; 
w W i e l i c z o e :  w a p t .  B M ieozyusk ie i to  ; w  W i l a n o e i o a o h  : #  apt. P .  S u h n e i d r a ;  w Z a k o p a n e m  : 
w a p t .  P .  T a b n a u ;  w  Zyw ou : w a o t e k a a h :  L.  d r » f f t  i J  H e r d i io z k i .  26t>2 10 4 1

Krokowi -

15totei Centralny
W  W I E D N I U

przedtem pod talałj m koniem
T aborstrasse , N r. 8, 

znpełn:e nowo urządzony, elektryczne światło winda, wszelkie wygody, 
renomowana restauracya. przy umiarkow. cenach najayżs/.y komfort. 
1153 36 52 HLa r c l  S a o h e r ,  właś iciel.

W&

&
f i

f  Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e h k a  a g e n c j a  *368 i 9
I  Ferdynanda Hałieanna, ulica Grodzka, 26.

k r a w ie c  
cywilny i wojskowy

Kralów, W  słowny, Ł. 30,
poleca bogato zaopatrzony sk ład  w s z e l

kiego rodzaju 2843 22 so

i J N i r o i t n ó w
jakoteż w szelkie a rty k u ły  

dla c. k. oficerów, urzędników wojsko
wych i cywilnych.

Dony u m la  rnow ane.

^ R ep eru ję, kituję
u r

Z X f l x Z X Z X Z X Z X Z X Z X S
1 odświeżam  w szelkie u szk o d zo -ri

T |  śklad wyrob6iv rzelliiumlto h.*inieninr*liich , 
' ul. FluryaAska, ■- a iL .  3 2 .

K raków ,
19 2 Iz

K X D C X = X 3 0 C 3 (  D C 9 0 C O = 0

N lt ł id  nu* suur.)<-r. 11,  e h .

K S IĘ G A R N IA
skład nut muzycznych oraz ekspe- 

dycya pism peryodycznych
L e o n a  F r o m m e r a

w  K r a k o w i e  
ulloa Baewaka, 7,

pole -a

n akład y praw nicze.
P a w l ik o w s k i .  Ustawa o ewidemyi ka- 

t.s tiu  z komentarzem złr. —.50 
R o s e n b l a t t .  Ustawa karna oz. I. (zbro

d n io  z komentarzem złr. 1.60
— Ustawa o postępowaniu karnem 

z korne tarzem złr. 2 80, w eleg. 
oprawie złr. 3.30.

— Kodeks handlowy złr. 2, w  eleg. 
oprawie złr 2.50.

— Wykład procesu karnego ezęść I. 
2 złr.

K a a p a r e k  I Z a t o r s k i .  Powszech. księgo 
ustaw cywilnych złr. 4.50, w sleg. 
oprawie 5 złr., 2848 8 10

dostarcza
w s z e l k i c h  d z i e ł ,  gdziekolwi k 
ogłoszonyuh , w jakimkolwiek języju 
n a  1 t y  m i e s i ę c z n e ,  prcyjmujo prenu 
meratg na wezystkie czl > ósma k ra
jowe i zagraniczne; poleca wielki wy- 
b-r n u t  na fort-pian i skrzypce, u- 
trzymuje >ównież n.. składzie w sz y 

s t k i e  k s i ą ż k i  s z k o l n e .

KUiapf<!)<•)» p ia n i p ery o « ty ez .

Bardzo ważne dla Pal!
B T a u M  K r o j u  s u k i e n  

d a m s k l o l i ,
opartej na eruut>wnej pod.tawie rysunków, oraz 
'Obienia wszelkich obiorów damskich i dziecin
ni oh udziela egzaminowana w tyui fachu u W ie
dnia nauczycielka prywat a p M a r y  a  K o r -  
s l d e m ,  w  k o n c e s y o n o w a r y  r  Z a k ł a d z i e  N a u 
k o w y m  p r z y  u i lo y  ś w .  G e r t r a d y .  N r .  9 ,  o b o k  
n o te lu  „ K le l a “ , gdzie tez listę >sób tutejszyoh, 
jud wyuozojyoh i mogących poświadczyć o do
broci nauki, przeglądać można. — Opłata wy
nosi za kompletne wyuczenie kroju podług bar- 
dzc praktycznej metody (pod gwaraneyą) 10 złr.

T o a l e t y  w  Zakładzie powyższym podług 
w szelkich  z u rn a lt  B porządzane, w yszczegó ln ia ją  
się, pr/,y miernych oeuach, umiejętaem, d ikła- 
luem  i -us uw uem  w ykonaniem . 27ćl 4  12

zywaui p W l n i l z i i u i r r z a  VI.  w J a -  
ś l « * ,  aby zubowiązauiu z ad o ś ć  uc yu ł w 
pizeciwuym rtz  e nazwisko wymienię, i 
B.rawe całą podam do publicznej wi.do-
mi.ŚL-i. i)b42 B .  U .

Czerwone wino
z  E r l a u

można dostać u naddzyka 
kom itatowego D ra P aw ła 

D auiłow icza w  E rla u .
N ajm niejsza ilość 1 hektolitr.

O i 1 stycznia 1M93 także 56 litrów. Cena za 
litr. 1 złr., 1 zlr 50 ct. i 2 złr.

Przy zamówieniach żąda się nadesłania po 
Iowy oeny t. j. 50%. 27ul 15 20

Za czyste naturalne gatunki wina poręcza się

Kouces.ou. przez Wys. c. k. Nimiestnictwo

Biuro nauczycialskle Stefanii Szurek
l t y . . e k  g ł . ,  I j.  2929 4 10 

poleca Nauczycielki i B >ny rożnej na odownści

Ziółka piersiowe
Dra Meeburgrra.

Jedyny środek przeciw chorobom płu- 
'•■■lym. mianowicie: uporczywym kata
rom, kaszlowi, zapaleniu gardłd, chryp
ce, zaflegmieniu i t. p. 2542 21 o 

t * a k i e t  3 0  c t . ,  za stempel i opa
kowanie na prowincyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w aptece „pod złotą gło- 
wąu Leona Rosnera w Krakowie.

B i u r o
po ś. p . A i s l e l i  D e m b o w s k i e j

pośredniczy nadal w umieszczaniu

w m M ,  unwutt, bon,
t a k  Pol k ,  j a k  1 cu izoz e m e k .  

Iza b e lla  Ż y c h o ń ,
3067 2 3 sądowa a a m im e t ia t ' r-a tiiura

Ważne
dla P. T. W łaścicieli demów, Bu

downiczych. Dostawców itp.
furmanki
d a przewożenia wszeikn-h artykułów budowla 
uy h , oraz nawozu, sui< uu , kam ieni, piasku, 
szutru, wę<li itp wynajmują się dziennic lub 
od wymiaru po cenach nader uiniarkowa yuh.

Zamowiei.ia w domu przy n l i c y  l ) e l u «  
J i l y u y ,  » ,  I  p l ę i r o .  28^0 7 10

W  y s y ł a m

masło z mtarpaddcli
świeże i sm aczue, 5  k i l u  za 4  z l r .

brntto za zaliczką. 2609 18 20
J  f t c h r e ib e r ,  J o r d a n ó w .

Wszelkie zamówienia na

służbę dworską i miejską
od Nowego Boku przyjmuje

Biuro Swiderskiego w Tarnowie.
Porozumienia się między chlebo

dawcami a służbą odbywają się w 
każdą medzi-lę.

O
oo

O O O O O O O O O O O IO O O O O O O IO O O O O O O O O O

§  F a W a  lin Immh i Irncianyclł g
o  o r a z  w s z e l k i c h  w y r o b ó w  p o w r o ź n i o z y c h  o

KAROLA WAŁ<0 UVINSKIEGO O
w  K z a ^ o  c y l e ,  P ę d z l o ł i ó w ,  I j .  1 7 ,  O

poleca Szanownym R  T. Obioroom : Q
do wszelkich maszyn, z podolskich , ruskich manila konopi 

bawełny, każdej gcubosei i długosei, które pełnią bardzo do- 
bize siuibę. Zaplatanie i naciąganie takowych na maszynę będzie przez 
mego niunteura na unejscu wykonane. Nadmieniam przy tej sposobnorci, 
że listy uznania za skuteczne działanie tych lin  po fabrykach są do ła- 
Bkawego przejrzenia.

z  d r n t n  s t y r y j s k i e g o  c y n k o w a n e g o ,  wszelkich rozmis-

O-  LIIIJ piUillUWC rów i kombinacy.i, lub z d o b o r o w y r l i ,  z d r o w y c h  k o n o p i ,  Q  
•  l e jo w a n e ,  wrai z przyborami Obznajomiony dok>adnte z nrz.jdzeniem 
promuw obowiązuję .ię przybyć na iniejBce do rozciągnięcia i m szpano- 

#-% wania nil-zyte<o lin, aby przez to m usnąć uszkodzenia tyobże pzez nie-
w  nui ejętue urządzenie, jak się to często zdarza. 2 ?

o  Liny d u  wszelkich budowli i górnictwa w ielk ich  rozmiarów, iiuy płaskie,
10/Hej iiiu^o-^ci i 8/zeiokuścł, uieju »,je i nieo ejjw ane. 

w r  I ! m . .  J    .  !  »  u  .  u  I. .  . 1 , 1  .  ■ . 1 . . _____________ 7. ai v  r w i  a t  i z»i l i n  o i  a  V ^  I i l n K  t. d r n t n  ł o I f t z n A  ■

transmisyjne to
o  
o
®  Liny promowe

s

le jo  aue i meo ejowane.

o Liny druciana ptaskis i i t a i j h  o
Hzij/z'»ue lieiu ochtona,ui od rtzy .

^  r o h r u l i u  r l n c T n r r r f i  p ą - y  d o  m a « z y n , w e ż e  d<»  s i k a w e k ,  w i a '  
Q  •  O  I I I  j R a  U t l O l a l  I z a  d e r k a  d i >  o g n i a ,  p r z y r z ą d y  d l i *  s i r n ż y

O
. . . . . . .  o

p t» ż n r u ) « h ,  d ln  p ł y w a ln i  I d o  g iiu ii-m s ty h t, s z n u r k i  d o  Q
c l i m i . - i u .  zapuezozaue ua żądiuie płynem ochronnym przeciw bulwie 
m u , s m a r o w i d ł a  do lin konopnych tranem szyjnych i dineianyc n J  
n p r z ę z  d l a  k o o i ,  p o e k o d n i t ;  i t. p. 28-8 6 10 I j

Cenniki wysyła się na żądanie franco. q

Ó O O O O O O  O O O I O O O O O O O O O I O O O O O O O O U

Q \o
0
1 o

Prenumeratę
h

na czasopisma kra
jowe i zagraniczne

przyjmuje

księgarnia W. Poturalskiego
w P u d g ó r z n . aVu3 5 e 

N»jnuwsży Kataiug be/y łafnie.

L .  4 3 0  i.

KONKUP-S.
Wydziaf p5 a 'atuwy w Jaśle 0̂  

słlasza konkurs na posadę k o n 
d u k t o r a  d r ó g  z plącą 500 z lr ., 
i na kuszta poirozy 100 zlr.

Term'n do przesyłtrua pidadl 
kończy się w . d n i e m  3 0  h tjr-f  
cza iła  1 8 9 3  r .

Du prośby własnoręcznie napi
nanej dołączyć nalrży: metrykę u- 
rodzenia; świadectw^: moralności, 
zdrowia, odbytej praktyki przy bu
dowie dróg.

Nadto kandydat winien posia
dać znajomość rysunku drói; i obje- 
któw na tychże, oraz profilowania 
a ci którzy oprócz powyższych 
warunków, ukończyli niższe szko
ły realne będą mieć pierwszeń
stwo. — Fosaua będzie obsadzoną 
na rok prowizorycznie. 21 2 2

J Jadwiga Wacławska
PBACOWUIA \

sukien i okryć damskich $
u l .  S z p ita ln a . 5 ,

ii
^  poleca się z wykonywani-m wszelkich ro- 

>:...................................
bót w ti-D zakres wchodzących, a u ian*1' A 
wicie: sukien bahwych wloozorowyob, J  

^ j»k"też wypraw -lubnych K
% Staniki balowe wykonuje się krojem paryskim. 3
r  P<a8zcze, roi undy i ukrocia e vk ny i  

wane są przez krawców myuklch
C eny  u m ia r k o w a n e .  .

Dziękując Szan. P. T. Paniom za do- ^  
tyehezasowe względy, polecam się i nadal ^  

z poważaniemłatkawej pamięci, z poważaniem ^
. i  18 2 8 J a d u i f f t z  W acław n/cu . ^

Do wydzierżawienia każdego czasu.

Dom cały, parterowy,
z I piętrowemi oficynami, suchy, obszer
ny, zupełnie zamkuięty, na wysokim 
parterze, z dwoma f ontami na planty 
i na tllirę z kilkoma w ie lk im 1 salami,i 
wieloma ub kacyami, wszystkie wysokit 
ut>ikacy« i widne, z dużym ogrodem 
podwórzem zdrową wodą, odpowiedni] 
na umieszczenie s z k o l ą ,  u r z ę d u , 
b i u r  w o i s k o w y e h *  i u « l ; t u t u |  
u a u h w w o - w  j  r h o  w a w c z e g o  m a -  
z y e z n r g o ,  d r a h a r u l ,  lub katdegr 
rodzaju zakładu przemyslowi-handlowcł 
lo jak W l e l h i t - j  B e i l a u r a r j  i 1 
i* iw  l a r  n i ,  H a n i a m i  w w a la m ij  
t o l l a r d o w e m i  1 h n u c e r l o w e m L

O g lą d a ć  m«żua k a ż d e j  ch#il> za zgło- 
<z> ni^m się do u aróa a  Ł .  Si, r d g  
ul. Zwierzy mleckie| i Mtraaie- 
wsbiegw. 90 9 4

Z drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny riąaca drukarni A. Szyjewski.


